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azety piszą o defiladzie. G a­
zety wybijają na pierwszy 
plan mniej lub więcej sensa­
cyjne tytuły. Fiszą naw et o 
defiladzie Tysiąclecia. O sile 

odrodzonego Wojska Polskiego. O 
mobilizacji sij narodu. O Lodzi, któ­
ra  przybrała odświętne szaty.

Nic byłem na trybunie honorowej. 
Nie oglądałem zagranicznych dy­
plomatów. Nie wierrn w  jaki sposób 
reagowali na defiladę. Zazwyczaj 
czujnie śledzę prasę i radio. S k rię t- 
nie wyławiam wszelkie wiadomości 
o Prlsce. Interesuję się tym. co o 
nas mówią i piszą. Ale wczoraj było 
mi to obojętne. Ktoś powiedział: fo­
tografują jak zawzięci. Niech foto­
grafują. Niech wywołują klisze. 
Niech śledzą, co na Piotrkowskiej 
im  pokazano.

Nie wiem, czy nasi goście byli Na­
wiedzeni, czy nie. Rozczarówani czy 
ucieszeni. Z pewnością jednak m u­
sieli' zobaczyć rzecz, która I im w y­
dala się zdumiewająca. Zobaczyli 
ulicę prostego, robotniczego miasta. 
Zobaczyli ludzi tego miasta. Ludzi 
na dachach, na balkonach, przybu­
dówkach, murach. Ludzi, którzy nic 
przyszli wyłącznie na widowisko. 
Ludzi połączonych najróżniejszymi 
Więzami z maszerującymi żołnierza­
mi. Ludzi w różnoraki sposób oka­
zujących temu wojsku serce.

To serce robotnika było dla jed­
nych najpiękniejszym, a dla drugich 
najgroźniejszym odkryciem.
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K T O  W I N I E N ?
N'’ a ław ie oskarżonych 

siedzi młoda, dobrze 
zbudowana dziewczy­
na, o b ladej cerze, .ja­

snych, niebieskich oczach i 
włosach leikko rudaw ych.
Rocznik trzydziesty dziewią­
ty  — ma wiec 19 lat. S ieizl 
nieruchomo, w  asyście dwóch 
m ilicjantów , czeka na roz­
praw ę sądową. Na aiktach 
sprawy w ykaligrafowany 
jest lakoniczny napis: „He­
lena R atajczyk art. 225“.
Młoda dziewczyna popełniła 
m ofderstw ę.

W gazetach codziennych 
ukazały sie w związku z jej 
osobą reportaże pod sensa­
cyjnym i tytułam i — „Różnie 
um iera człowiek", „Dram at 
glowieński praed Sądem 1*. 
„P rokurator domaga się su ­
rowego w ym iaru kary",
„Rozprawa przy drzwiach 
zamkniętych*1...

Cały proces n ab ra ł posma­
ku grubszej sensacji. Aparait 
Sprawiedliwości spełnił swą 
rolę. Odsłonił zgniliznę mo­
ralną  młodej dziewczyny i 
wydał w yrok skazujący na 
piętnaście la t więzienia. Ala 
nie o sensacje tu  chcdzi.

Nie m am  zam iaru oceniać 
przebiegu rozprawy, an i a -  
nalizować lin ii obrony. Chcę 
zastanowić się nad kilkom a 
wnioskam i, k tóre nasunęły 
mi się w  czasie słuchania 
przewodu sądowego. Nie 
m oja to  rzecz sądziić, czy 
oskarżona zasługuje na tak i 
w ym iar kary  czy też nie.
Nie w nikam  w  m eritum  
spraw y — faktem  jest, że 
dziewczyna popełniła zbro­
dnię. In teresu je mnie je ­
dnak droga, jak ą  do tego 
doszła, ciekaw ią m nie źródła 
czynu.

Przed Sądem  przew ija się 
pięćdziesięciu świadków. J a ­
kiż bogaty m ateriał socjolo­
giczny! Odpowiadają na py­
tan ia Sądu, zw iązane z oso­
bą oskarżonej. Odpowiedzi 
są krótkie, treściw e: „tak" 
albo „nie“, „nie wiem" albo 
„nie znam1*...

A jednocześnie, Ileż n  o 
zostało powiedziane! Ten 
podtekst wyczuwalny w ze­
znaniach świadków jest n a j­
bardziej ciekawy. Sąd nif> 
m usi prowadzić glębc/kiej 
analizy socjologicznej, nie 
musi poszukiwać wpływów 
otoczenia na oskarżoną, sze­
rokich przyczyn urab ian ia 
czy wypaczania młodego 
charakteru . Sąd ogranicza 
się zazwyczaj tylko do ogól­
nej oceny 'sylw etki oskarżo­
nej, związanej z prowadzoną 
sprawą.

Ale przed Sądem przewija­
ją się świadkowie. Są tu  no­
bliw i v obyw atele m iasta 
Głowna. ojcowie rodzin, 
czcigodne m atrony, przedsta­
w iciele inteligencji i przed­
stawiciele władzy. Łąwy dla 
publiczności w ypełniają mie­
szkańcy Głowna. Rozmawia- 1 
łem z tymi ludźmi — wszys- MARIAN 
cy byli zgodni co do tego. że 
powinien zapaść wyrok ska­
zujący. Opinia mieszkańców 
m iasta jest przeciwko oskar­
żonej. Żony boją się o swych 
mężów, m atki drżą o sy­
nów... Mimo woli człowiek 
pyta — czy jedna dziew ięt­
nastoletnia dziewczyna po­
trafi zdemoralizować pięcio­
tysięczne miasto? Skąd ten 
strach i obawa, skąd wypły­
wa ta  chęć pozbycia się mło­
dej dziewczyny?

...Zeznaje kolejny świadek.
Zna oskarżoną. Z widzenia.
Stwierdza, że się źle prow a­
dziła. P iła wódkę. Chodziła 
z chłopcami.

Odchodzi od stołu sędzio­
wskiego z uczuciem ulgi.
Ociera spocone czoło. Całe 
szczęście, że Sąd nie zapytał 
o nic więcej.

Bc> jakżebv to wygląda­
ło? Szanowany powszechnie 
człowiek, swego czasu peł­
nił wysoką funkcję ad ­
m inistracyjną. musiałby się 
przyznać, że oskarżona 
zna od kilku lat, i to 
nie tylko z widzenia.
Zgwałcił Ją u siebie w gabi­
necie. gdy miała 14 lat...
Zgwałcił — to może zbyt 
mocne słowo, bo oskarżona

przyznała, że nie krzyczała. 
Zresztą, stało się to  po go­
dzinach pracy, możliwe też 
że dziewczyną powodowała 
ciekawość?...

Świadek siada teraz na 
sali i przysłuchuje się roz­
prawie. Jest w zgodzie ze 
swym sumieniem, odpowie­
dział na pytania Sądu. Któż 
może mieć pretensję do n .e- 
go o to, co było pięć la t te­
mu? S tara h istoria, nie ma 
nic wspólnego z tą sprawą...

Zeznaje następny świadek. 
Stwierdza, że oskarżona pro­
wadziła się niemoralnie. Co 
to znaczy? Ciągle włóczyła 
się z kim ś innym, pila wód­
kę...

Ojciec oskarżonej jest zdu­
nem, pracu je dorywczo. 
M atka prowadzi dom. W do­
m u pięcioro dzieci, z któ­
rych Helena jest najm łod­
szą. Pozostałe dzieci są z po­
przedniego m ałżeństwa m at­
ki. Helena... cóż, dziecko tru ­
dne do prowadzenia, rów ­
nież 1 nauczycielom spraw ia­
ła kłopoty. W piętnastym  ro­
ku życia m iała stałego ko­
chanka — tym  razem już z 
wyboru. Edukację skończyła 
na szóstej klasie. Ojciec wy­
jaśnia, że nie m iała chęci 
dalej się uczyć. Nigdzie nie 
pracowała, m iała dużo wol­
nego czasu Typowe dziecko, 
puszcaone samopas, nie pil­
nowane zbytnio, nie kiero­
wane. Razem ze swym chłop­
cem zaplanowali poważniej­
szy „wypad". Jeden ze zna­
jomych, kaleka, m iał zega­
rek i złoty łańcuszek. Spy­
chają kalekę do stawu, od­
biera ją  złoto. Za współu­
dział w  m orderstw ie, Hele­
na, jako niepełnoletnia, zo­
sta je skierow ana do Zakładu 
Poprawczego, a jej chłopiec 
idzie do więzienia na 8 lat.

Z oficjalnych źródeł wie­
my, że Helena podczas po­
bytu w  „poprawczaku"' skoń­
czyła ósmą klasę, uczyła s!ę 
także kraw iectw a. Czego 
jćszcze nauczyła się Helena 
w  ciągu tych dwóch lat? 
Uzupełniała swoją wiedzę — 
czytywała książki, których 
nie ma w  w ykazie bibliote­
cznym. Książki te  kirążyły 
wśród dziewcząt, czytywały 
je  z w ypiekam i na twarzy, 
Helenie utkw iła w  pamięci 
Jjsiążka o tragicznej miłości 
prostytutki — „Pod liściem 
pomarańczowego kw iecia11.

Karm iona taką lekturą, 
zdrowa, dobrze fizycznie roz­
winięta szesnastoletnia ko­
bieta szuka źródeł zaspoko­
jenia zmysłów, ale w domu 
poprawczym nie ma możli­
wości; pozostaje tylko ona­
nizm. O dbija się to, oczywi­
ście, na jej psychice, w każ­
dym  razie opuszcza m ury 
„poprawczaka" ze wzmożo­
ną pobudliwością seksualną.

Przed Sądem staje następ­
ny świadek. Helena piła

wódkę w kotłowni Łaźn: 
Miejskiej. Sad n ie zapytał, 
k to ją  tam  zaprosił, k to  jej 
podał pierwszą szklankę. 
Nie wiemy też, czy skończy­
ło się na samym piciu. Ale 
skoro Sąd nie zapytał, św ia­
dek o tym  nie mówił. Po co 
się narażać, kiedy to wstyd? 
W ławkach siedzi jego żona, 
sąsiedzi; D rpiero by go wzię­
li na języki! A przecież cn, 
spokojny obyw atel m iasta 
Głowna nie je s t nic winien. 
To nie on, a Helena jest 
tu ta j oskarżoną...

Następny św iadek Helena 
ukradła mu czterysta zło­
tych. Był w tedy mocno pi­
jany... A skąd wie, że to 
Helena? Bo ona tam  się w te­
dy kręciła... Św iadek n er­
wowo w yłam uje sobie palce. 
Możliwe, że Helena zabrała 
mu zwitek banknotów  — 
może traktow ała to jako za­
płatę za towarzystwo? A 
może p ijany  zgubił pienią­
dze i chciał się jakoś w ytłu­
maczyć przed żoną? Nikt 
przecież nie jest na tyle głu­
pi, żeby się teraz publicznie 
przyznawać, że on z ta He­
leną, z tą szmata, prosty tut­
ką. oskarżoną....

Długi jest korowód świad­
ków.

...Opinia społeczeństwa 
m iasta Głowna mówi. że He­
lena źle sie prowadziła... Kto 
to „społeczeństwo" stanowi?

W Głownie Wszyscy się 
znają, jak  to zwykle bywa w 
małych miasteczkach. O pi­
nia jest tu  lepka — gdy raz 
przylgnie, niczym jej nie 
zmażesz. Przerzucisz w inę na 
kogo innego i już jesteś a- 
niołkięm. Świadkowie m ó­
w ią — „Helena ma złą op:- 
ntę", ale n ik t nie móg! pt>- 
dać żadnego faktu, nie ob­
ciążając równocześnie siebie. 
Helena jest, niestety, nieod­
łączną częścią społeczeń­
stwa.

...Sionek m iał 71 lat, ale 
lub ił sobie i wypić, a  i dam ­
skim towarzystwem  nie gar­
dził. W ubiegłym roiku, za 
um ilenie mu kilku chwil, dał 
Helenie skórzaną teczkę, 
k tóra poprzedniego dnia zgi­
nęła z biura PSS. Sionek był 
tam  nocnym stróżem. Hele­
na podarunek przyjęła. He­
lena ma dopiero dziewiętna­
ście lat.

W dniu 7 .1. Sionek spot­
kał Helenę i  zaprosił ją  do 
siebie na wieczór. Żona w y­
jechała do córki, więc „cha­
ta" była wolna. Sionek po­
stara ł się i o „s^.kło" — dwie 
butelki wina. Helena przy­

szła punktualnie, wiedząc cze­
go stary  będzie od niej żą­
dał. Uprzejmy gospodarz o- 
biecał za „przysługę" dać jej 
200 złotych. F iglarny staru­
szek usiłował ja zmusić do 
czynu, który można określić 
jako zboczenie seksualne. 
W tedy dziewczyna, k tóra go­

dziła się na odbycie no r­
malnego stosunku, zdener­
wowała się i uderzyła go 
flaszką w głowę. Rozpoczęła 
się walka. Sionek usiłował 
przycisnąć jej głowę do 
swych kolan... Helena użyła 
żelaznej klam ry, leżącej na 
stole. Zadała mu k ilka ran, 
a następnie chwyciła za 
gardło...

Zeznają świadkowie: ...Sio­
nek był porządnym człowie­
kiem, spokojnym, czasem lu ­
bił sobie wypić, ale nałogo­
wym pijakiem  nie był... Sio­
nek był wesołym człowie­
kiem, lubił pożartować.*Tak 
to „opinia11, „społeczeństwo" 
wybiela się, przeobraża w 
aniołów przed Sądem. Wszy­
scy są dobrzy, spokojni, w e 
seli, pracują dla rodziny, a 
tylko oskarżona zla.

Helena zabrała znalezione 
przy Sionku sześćset złotych 
od rodziców dostaje dwie­
ście i tej nocy jedzie do 
W rocławia, szukać pracy. Z 
poznanym w pociągu chłop­
cem udaje się do swej kole' 
żanki B., którą poznała jesz. 
cze w „poprawczaku**. B. 
jest rejestrow ana w karto­
tekach milicji jako prosty­
tutka. B. m a kochanka (ż< 
nat.y, dwoje dzieci). W 
czwórkę bawią się w loka­
lach. Helena płaci rachunki 
Gdy pieniądze skończyły się 
Helena w raca do domu, gdzi? 
już czeka na nią milicja.

W czasie przerw y w roz­
praw ie rozmawiam ze sta r­
szą kobietą.

„Pyta pan, czyja to jest 
wina. Rodzice winni. Co to 
znaczy, żeby m atka nie spy­
tała córki, dlaczego późno 
wraca do domu. Dlaczego 
pozwalała, żeby córka 
szwendaia się wieczorami* ?..

Korowód świadków skoń­
czył się. Przez moment wyo­
brażam  sobie taką sytuację: 
młoda dziewczyna zarzuca 
na ram iona togę p rokura to ­
ra. C iężkie oskarżenie dźwię­
czy pod kasetonam i sufitu 

' A któż ma usiąść obok, na 
ław ie oskarżonych? Kto? 
Czyżby proces przeciwko 
m iastu Głowno?

Nie! Bądźmy spokojni, o- 
.byw atele. Skazana Helena 
nie będzie zakłócać bogoboj­
nego żywota niektórych oby­
w ateli m iasta Głowna. Je j 
sm utne życie będzie można 
doskonale wykorzystać w 
pracy pedagogicznej nad 
młodzieżą. — „Jakie to są 
straszne skutki, gdy ktoś nip 
wraca wieczorami do domu. 
Praw da"? My *nie jesteśmy 
winni, nie jesteśm y współ­
odpowiedzialni za m order­

stwo, my, ludzie spokojni, k a ­
żemy jej w racać na noc do 
domu. Czemu nas Helena nie 
słuchała? To jej wina, tylko 
jej.

W E S E L E  
B O R Y N Y
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zadko kiedy oglądać 
można taki jubilęusz. 
Dwadzieścia pięć la t 
temu powstał w Lip­

cach zespół, który wystawił 
widowisko' ludowe „Wereie 
Boryny1*, oparte na tekście 
„Chłcipów". Na pierwsze 
przedstawienie zjechało się 
ponad trzy tysiące osób. Po 
dwudziestu pięciu latach ten 
zespół, po części w tej samej 
obsadzie, w stępuje na nowo 
na scenę. I znowu zjeżdża 
do Lipiec ponad trzy tysiące 
gości. Niektórzy obliczają 
na! cztery tysiące. Inni na 
pięć.

Ludzie wiszą na drzewach. 
Stodoła służy za galerię- Spo­
tyka się przybyszów z Lodzi, 
ze Skierniewic, skąd kto 
chce. K ram arze odpustowi 
rozłożyli sw oje towary na 
chodniku, tuż za kościołem. 
.Teden z nich pochodzi z Koń­
skich. Skąd wiedział, że w 
Lipoach jest tfJkie święto? 

#Ano, w racrł spod Warszawy, 
namówili go, żeby został. I 
zestał. Wylicza na pam^jć 

ważniejsze odpusty w Pol­
sce. Warto jechać np. do Le­
żajska. Ile zarabia? Chyba 
mu nie starczy na drogę? 
Uśmiecha się porozumie­
wawczo: różnie bywa, wy­
ciągnie się i pięć tysięoy. 
Przy staw ie rozłożył się fo­
tograf ze sztucznym samo­
chodem. Niedaleko* strzelni­
ca. W stawie brudna woda. 
Kobiety moczą nogi. Kończy 
się suma. Dźwięk dzwonów 
kościelnych 1 miesza się z me­
lodią „Mazowsza", płynącą 
z głośnika. H andlarz z Koń­
skich prosi o papierosa. Na 
drodze sznur bryczek. Dziew­
częta w  życie zakłedają bu­
ty. Jedna z nich podaje się 
za córkę Boryny. Trzeba 
przyznać, że dziewczęta są 
śliczne- Strojów  ludowych 
ani na lekarstwo. Kto w  pa­
siakach, ten wiadomo, że za 
chwilę wystąpi na scenie.

Zaczęło się przedstawienie. 
Z nieba ukrop. Drzewa i sto­
doła dźwigają nowych wi­
dzów. Oczywiście, że nie 
trzeba przykładać szkiełka 
krytyka teatralnego. Potrzeb­
ne są tu  innego rodzaju 
spostrzeżenia. Poza aktoram i, 
poza tym wszystkim — Rey­
mont i jego dzieło.

Czy wszystkie aktualia 
„Chłopów" zwietrzały? Kon­
flik t serw itutow y o las już 
dawno nieaktualny, ale 
patrzm y: „Popróbujcie wo­
dę nosić przetakiem , a 
obaczycie, co nanosicie, 
tak  jest i z biedą. 
Już takie urządzenie boskie 
jest, to  widzi ml się i ostat-

PIECIIAL

JĄDRO ŚWIATŁOŚCI
D o powtórnej lektury 

najbardziej chyba 
wstrząsającego litworu 
Conrada „Jądra ciem­

ności" i dopełniającej ją „Pla­
cówki postępu" zabrałem się 
ood wpływem doskonałego 
studium o tych utworach 
Zdzisława B ronda pt. ..Po­
kusa nadczłowicka", zamiesz­
czonego w księdze 7,biorowej 
„Conrad żywy", wydanej za­
szłego roku w Londynie przez 
B. Swiderskiego ku uczczeniu 
100 rocznicy Josepha Con­
rada.

Na początku bieżącego wie­
ku ped wpływem bardzo mo­
dnej wówczas i bil rdzo po pu­
larne) filozofii Fryderyka 
Nietzschego. zwłaszcza lego 
książki ..Wille zur Macht" 
(„Wola mocy") powstało wie­
le utworów literackich r>a te­
mat zawarte! w tej książce 
teorii doskonałego człowieka 
przyszłości, tziw. „nadczlowic- 
ka". W roku 1905 pojawiły 
się w Anglii dwa wybitne u- 
twory literackie na ten te­
mat (jeden w druku, drugi

na scenie), a mianowicie „Ją­
dro ciemności" Conrada 
„Człowiek i Nadczlowiek1* 
Shawa, Trzeźwy kpiarz, Shaw. 
tym razem dal się nabrać 
1 potraktował serio teorię 
..nadczlowieka". Romantyczny 
zaś Conrad podszedł do tej 
teorii z właściwą sobie de­
maskującą ironią. Dostrzegł 
w niej usprawiedliwienie ty­
ranii klas uprzywilejowanych 
nad klasą nowoczesnych nie­
wolników.

Conrad mógł to dostrzec, 
ponieważ mial za sobą do­
świadczenie. którego nie po­
siadał Shaw. Mianowicie w 
roku 1890 Conrad wziął u- 
dzaal w wyprawie w glab 
Afryki rzeką Kongo po kość 
słoniową. Ta rabunkowa eks­
pedycja kupiecka przesłonięta 
była poborem misi; cywiliza- 
cyjnej na terenie nie tkniętym 
dotąd stopą Europejczyka. 
Conrad opisuje właśnie cale 
Drze vrotne piekło tej misji. 
Rzekomo kulturalny nadcz!'>- 
wiek, reprezentant handlo­
wych interesów Europy, md­

lący wnieść światło kultury 
w mroki dżungli, staje się 
właśnie jej „jądrem ciemno­
ści". W dzikości swojej i o- 
kruedeństwie przeszedł najbar­
dziej dzikich. Za jedną kość 
słoniową płacił całymi stosa­
mi kości ludzlcich. Stal s:t} 
w abieniem  krwiożerczej ty­
ranii. pozbawH-nej jakichkol­
wiek hamulców moralnych. 
Poddał sie bezwzględnemu 
prawu pierwotnej dżungli. 
Swa misję cywilizacyjną prze­
mienił w podstępną metodę 
wyrafinowanego bestialstwa. 
W przedśmiertnym przystę­
pie jasnowidzącej szczerości 
nazwał ia jednym trafiają­
cym w sedno słówkiem: „0- 
hvda“. Stary problem kolo­
nializmu w literaturze zyskał 
nowy. jakże aktualny do dziś, 
wyraz.

W tvm utworze pokazał Jo­
seph Conrad cala przewidują­
cą wyższość swojej sztuki po­
wieściopisarek iej nad sztuką 
d ramatoplsa rska Bonia rda 
Shawa. Zdzisław Brencet słu­
sznie stwierdza, że „obnaże-

n ' e  gry instynktów nabrało 
nowego znaczenia dzisiaj, g<ly 
nagle w łonie cywilizacji lu­
dzi białych przekonaliśmy si« 
o możliwości raptownego cof­
nięcia. o wybuchu sadystycz­
nego barbarzyństwa i prymi- 
t/wnego bałwochwalstwa. W 
chwili ogłoszenia ..Jądro 
ciemności" było historią pod­
świadomości — Prymitywnej, 
instynktownej ’ „pamięci ga­
tunku" — biorącej górę nad 
świadomością człowieka bia­
łego i sumieniem danym mu 
przez cywilizacię. Z dzisiej­
szej perspektywv może ucho­
dzić za dotknięcie psycholo­
gicznych źródeł faszyzmu".

Otóż to. co Conrad •* 
zwięzły sposób mówi o ma­
gicznej niemal sugestii tyra­
na i o uw:elbiająccj go ule­
głości maltretowanych przez
niego ofiar, to już nie tylko 
„dotkniecie psychologicznych 
źródeł fa< /.yzmu“, ale obna­
żenie Rlównej choroby rzą-

(Dokończenie na str. 7)

nie, że jeden ma, a drugi 
wi-uter po polu łapie".

Niezbyt to rewelacyjne 
przypomnienie, któro prze­
cież nie zasłania oczywistej 
prawdy „Chłopów", nic a nic 
nie zniekształconej przez póź­
niejszą postawę Reymonta — 
praw dy o kapitalistycznej 
wsi, jej powiązaniach i za­
leżnościach ekonomiczno- 
społecznych.

Przed wojną, jak  wspomi­
na nauczycielka z Lipiec 
M aria Nowicka, czytano na 
wsi Reymonta m. In. i z chę­
ci dowiedzenia się, jak  ich 
opisano. Mówi 6ię ze sm ęt­
nym żalem o współczesnej 
twórczości „w iejskiej": nie 
wydaliśmy po wojnie nasze­
go Szołochowa. Winniśmy 
wzdychać: nie mamy, nie­
stety, Reymonta. Reymonta 
i jego surowego, dokładnego 
spojrzenia na wieś- Boryna, 
młynarz, kowal, organista — 
z jednej strony, Jagustynka, 
Hanka w czasie swojego po­
bytu u starego Bylicy, Kuba 
tęskniący za jadłem, owa 
rzesza komorników przymie­
rających głcdem — z d ru­
giej 6trony — to przecież 
obraz wsi, który „tworzył a r ­
tysta czujnie obserwujący 
dostępną mu rzeczywistość". 
„Jeden ma, a drugi w iater 
po polu łapie". Lipce Rey­
montowskie są wsią klasowo 
zróżnicowaną. „Kto czyta 
„Chłopów" — pisze o Rey­
moncie Boy — tsn  żyje ży­
ciem wsi- o ileż mocniej, niż 
gdyby sam dziesięć la t na 
niej spędził".

Lipoe Reymontowskie. Lip­
ce leżą niedaleko Łodzi, Go­
dzina jazdy pociągiem. Od 
m ałej stacyjki prowadzi sze­
roka, bita droga w padająca 
między dwa cmentarze. Ńa 
starym  cm entarzu drew nia­
na kaplica -»  „konstrukcji 
zrębowej, zbudowana zapew­
ne w  XVII w ieku1*. U wejścia 
do wsi murowany kościół. 
Katalog zabytków sztuki wy­
m ienia barokowy krucyfiks, 
rokokowe rzeźby św, Woj­
ciecha i .Stanisława. Główny 
trak t przecina Wieś na dwie 
części. W środku staw. O po­
łowę mniejszy niż za Rey­
monta. Nad staw em  nowa, 
m urowana świetlica. Trzy 
pom niki: ciekawy koniec z 
okrągłych kam ieni ku czci 
Kościuszki, obelisk ku pa­
mięci powieszonych chłopów 
z Lipiec przez okupanta, ta* 
blica m arm urowa ku czci 
Reymonta. I jeszcze jeden 
pomnik: „Chłopi" Reymonta.

W Lipcach można zobaczyć 
chałupę Boryny, Dominiko- 
wej staw. Za Lipcami m aja­
czy bór, przypominający o 
starym  konflikcie między 
wsią a dworem. „Sąsiad" 
Boryny powiada: „Lipce, to 
wieś biedna. Nie ma boga­
czy". Chłop, który przykry­
wa głowę w ytartą  czripką 
powiada: „Nie mam czym da- 
Chu pokryć. Co (na to pora- 
d*ieie? Nic nie poradzicie. 
No, poradźcie". Łodzianin, 

który pochodzi z Lipiec rzu­
ca uwagę: „Lipce są jeszcze 
daleko od myśli o spółdziel­
ni". Dziennikarz, który kręci 
się między ludźmi wysłuchu­
je: „To skandal, że nie do­
prowadzono tu linii elek­
trycznej".

Z nieba płynie żar. Pięć ty­
sięcy ludzi śledzi akcję we­
sela. Podziwia tancerzy o- 
k-’'t\'ch w grube semodzjały. 
Aktorzy grają z samo­
zaparciem Jedzą. ■pija, 
tańczą, śpiewają. Na sce­
nie rozgrywa się dęamat 
ślicznej Jagusi. Na wi- 
d«wni rozgrywa się dram at 
Lipiec. Kto cpisz? dalszy ciąg 
tego dram atu? Kto opowie 
dalsze dzieje rodziny Bory- 
nów, Kłębów?

Patrz fotoreportaż objff



frle  JtMfuś i., chodziła jak  senna ... sta ła długo, bezmyślnie zapatrzona w  okno. Kole­
bała sic w niej dusza jak  woda i raz w raz biła jakby o kamień jaki, o przypomnienia

L IPCACH

Niedzielny to był dzień i chociaż dzwony Jeszcze nie przedzwanialy do kościoła, a już
we wsi wrzało kieby w ulu.

-

Ludzie wychodzili przed domy, do sadów, na płoty, a jak i taki, choć nie weselny, 
przystawał do nich, by się aby napatrzeć i nasłuchać.

— Na Jagusię po ojcu wypadnie pięć 
I z morga lasu ... zapiszcie i wy sześć —

Muzyka rżnęła w  sie­
niach, więc co który 
próg przestąpił, trzym ał 
w pól pierwszą z brzegu 
kobietę 1 puszczał się po­
suwistym krokiem „cho­
dzonego" •••

l i i ii&gtp
im .

. A dokoła.drużbeczkowie, dokoła: 
Zapraszajcie dobrych ludzi do stola! 
A dyć my już poprosili — już siedzą. 
Dajcie ino co dobrego — to zjedzą.

Chałupa DominikoweJ

Staw w Lipcach Zdjęcia: Ste/fan Michaloyoski Teksty z „ Chłopów” Reymonta^



MIECZYSŁAW GÓRSKI ZBIGNIEW NOWICKI

MELODRAMAT
Początek reportażu 

patrz numer 
poprzedni (21)

Pocisk, k tórym  zabita została Raw ­
ska, wystrzelony został z pistoletu 
starego typu, prawdopodobnie nie­
mieckiego kaliber 7,35. W Komen­
dzie Głównej MO z pocisikem w y­
strzelonym  z tego typu pistoletu 
jak  dotąd nie miano do czynienia. 
Przeprowadzone badanie lekarskie 
i  sekcja zwłok wykazały, że śmierć 
nastąpiła około godz. 23.30.

Okoliczności — głównie brak  przy 
zam ordowanej jej biżuterii i p ie­
niędzy, wskazują, że tłem  zbrodni 
mogła być chęć rabunku. K to jed­
nak wiedział o kosztownościach, 
jak ie  Rawska m iała przy sobie? 
K to w iedział o term inie je j przy- 
ja?du? Dlaczego Rawska po przy- 
jeździe n ie  poszła do domu, lecz 
wręcz w przeciwnym kierunku?

K apitan liczy, że przyjnajm niej 
na niektóre z tych pytań  przyw ie­
zie odpowiedź por. W itkow ski z 
Zakopanego.

Tymczasem wysiłki kap itana 
zm ierzają w  innym  kierunku. Trze­
ba jak najlepiej poznać środowisko, 
w  którym  żyła Rawska, ustalić ja ­
ką opinią cieszyła się u ludziś? K a­
p itan  uważa, że są w życiu każde­
go człowieka sprawy, które zaciska 
on jak  gdyby w  niedostępny dla 
innych węzeł,' k tóre skrzętnie u - 
krywa, pilnie strzegąc dostępu do 
swych tajem nic. Spraw y takie 
muszą wiięc być również w życiu 
młodej, w yjątkowo poważnej, przy­
stojnej inteligentnej 1 bogatej, a 
do tego — sam otnej kobiety. Śledz­
two nie przynosi jednak praw ie 
żadnych rezultatów.

Rawska cieszyła się w  mieście 
bardzo dobrą opinią. Uważana by­
ła  za kobietę nieprzystępną. K ilka 
z przesłuchanych przyjaciółek 
stwierdziło co praw da, że Rawska 
była „łatw a", „puszczalska", ale 
wyglądało to  raczej na zawiść. 
Mężczyźni, którym  w  takich  sp ra­
wach kapitan  bardziej ufał, po­
tw ierdzili opinię o Rawskiej jako
o kobiecie nieprzystępnej. W yraża­
li naw et często zdziwienie, żę taka 
m łoda, ładna, a... K apitan zdołał 
ustalić tylko, że dw a lata tem u 
Rawska przeżyła jakąś tragedię 
miłosną. Próbowała w tedy popeł­
nić samobójstwo. Chodziło o czło- 
w  eka, który zresztą już rok temu 
wyjechał z k ra ju  za granicę.

Dopiero, po przyjeździe porucz­
nika W itkowskiego wiele rzeczy 
stało się bardziej jasnych. Pow sta­
ła naw et pew na bardzo w yraźna 
poszlaka...

Na podstawie faktów  możnia by ­
ło już naw et zbudować hipotezę.

— Oto Rawska telegrafuje do 
Zbigniewa Ranickiego zamieszka­
łego w  P. (kilka kilom etrów  od 
miasteczka C.) z prośbą aby jej o- 
czekiwał. Skoro telegrafuje — zna­
ją  się zapewne dobrze. Ranicki 
orientuje się więc, że Rawska ma 
przy sobie kosztowności. Po po­
wrocie Rawskiej Ranicki proponuje 
jej spacer. G dy są już na przed­
mieściu w  okolicy mało uczęszcza­
nej — strzela, rabuje...

MORDERCA?

Kpt. Biernacki jedzie do P. 
Ranicki jest 38-letnim mężczyz­

ną. W yjątkowo przystojny brunet,
o lekko kędzierzawych niesfor­
nych i przyprószonych siwizną 
włosach. Lekarz. Zamożny. Cie­
szy się bardzo dobrą opinią — 
człowieka uczciwego, poważnego, 
zrównoważonego...

Wezwany na przesłuchanie — 
Ranicki twierdzi, że choć otrzy­
m ał depeszę od Rawskiej nie po­
jechał do C., aby jej oczekiwać. 
Łączyły po z R aw tką kiedyś bliż­
sze stosunki. Kilka tygodni temu, 
przed jej wyjazdem do Zakopa­
nego, nastąoiło ostateczne zerw a­
ni*. Uważa Raw ską za kobietę 
despotyczną, trudną do współży­

cia, k tóra lubiła rozkochiwać w 
sobie mężczyzn, aby potem  zwo­
dzić ich, dręczyć, zdradzać z in ­
nymi. Twierdzi, że Rawska w y­
znała m u kiedyś, że w  ten sposób 
bierze odw et za w łasną tragedię 
jak ą  kiedyś przeżyła. Ranicki u - 
waża się za człowieka, który do­
syć przeżył, aby w podobnie nie­
bezpieczne historie się wdawać. 
Twierdzi, że Rawska robiła mu 
sceny zazdrości o jakąś inną ko­
bietę, której nazwiska nie chce 
wyjawić. Dlatego postanowił nie 
oczekiwać R aw sk£ j na dw orcu 
w C. Licząc się z możliwością, że 
Rawska może w te j sytuacji do 
niegjo zadzwonić, wolał w yjść o 
te j porze z mieszkania.

— Dokąd pan  poszedł?
— Przejść cię.
— Dokąd?
— Tak, łaziłem ulicami, a po­

tem  byłem  w  parku
— Kto pana widział?
— N ik t
— P ań ie  doktorze, przecież w 

tym  mieście zna pana każde dziec­
ko. Ktoś m usiał pana m ijać, ukło­
nić się. Niech pan sobie przypom ­
ni.

— O tej porze u  nas w mieście 
je s t już pusto. Nie,' nikogo sobie 
nie przypominam.

— Będę wobec tego zmuszony 
zatrzym ać pana do w yjaśnienia 
jako podejrzanego o zamordowa­
nie Ireny Rawskiej.

R anicki robi się blady, zaczy­
na drżeć... ,

— Ależ ja, ale ja...
— Czy ma pan coś jeszcze do 

powiedzenia, co może wyjaśnić, 
gdzie przebywał pan między go­
dziną 21.30 a 24 w dniu  22 m arca?

Rankski milczy.
Jeszcze tego samego dnia k p t  

Biernacki otrzym uje od p rokura­
tora nakaz aresztow ania Zbignie­
wa Ranickiego oraz nakaz rew i­
zji. Rewizja przynosi nową sen­
sację. Dowód krętactw a Ranic­
kiego. W kieszeni palta  oficero­
wie znajdu ją biilet do C. z datą  
22 m arca. Wezwany na konfron ta­
cję k as je r biletowy rozpoznaje 
Ranickiego. Pam ięta, że kilka dni 
tem u pan doktór kupow ał bilet 
do C. Zna doktora dobrze, p a­
m ięta, że k łan iał m u się i zamie­
nił z nim  k ilka słów. Przy k a­
sie zupełnie nie było pasażerów. 
Czy Ranicki wsiadł do pociągu, 
tego kasjer oczywiście n ie  wie.

Teraz co k ilka dni odbywają 
się przesłuchania Ranickiego. 
Twierdzi on uparcie, że nie ma 
ze spraw ą nic wspólnego. Jedno­
cześnie trw a porównyw anie od­
cisków palców znalezionych na 
rzeczach zm arłej z odciskami pal­
ców mieszkańpów zakopiańskie­
go pensjonatu. Odciski palców 
znalezione na rzeczach zmarłej 
nie odpowiadają odciskom palców 
Raniokieg-o. Ale to wcale nie 
świadczy o jego niewinności. 
Mógł tych rzeczy nie dotykać, 
mógł nosić rękawiczki. Specjalni 
oficerowie zbierają dane i opinie
0 ludziach, którzy w tym samym 
czasie co Rawska mieszkali w za­
kopiańskim  pensjonacie. Spraw ­
dzają czy kogoś spośród nich łą ­
czyły z Rawską bliższe stosunki. 
Chodzi szczególnie o te  osoby, 
k tóre opuściły pensjonat wcześ­
niej niż Rawska, ew entualnie te­
go samego dnia. Jednocześnie 
wszystkie punkty komisowe i skle­
py jubilerskie dostają możliwie 
jak  najbaidziej dokładny opis 
zrabowanej Rawskiej biżuterii.

K apitana i porucznika męczy 
dziwne uczucie niepewności. Do­
wody dotąd zdobyte w ydają 6ię 
zbyt „pewne", postępowanie po­
dejrzanego Ranickiego zbyt jak 
na inteligenta kompromitujące. 
Przy tym oficerowie nie mogą 
doszukać się motywu zbrodni.. R a­
nicki jest człowiekiem bogatym
1 rabunek jako myśl przewodnia 
zbrodni wydaje się w tym wypad­
ku czymś dziwnym. K apitan Bier­
nacki i porucznik W itkowski m ie­
li już w swej pracy do czynie­
nia z bardzo dziwnymi przypad­
kami, gdzie tragiczny zbieg oko­
liczności rzucał podejrzenie na lu ­
dzi niewinnych. Czy i tym razem?

Po kilku tygodniach ponow­
nie przesłuchany Ranicki tw ier­
dzi, że owszem. Początkowo miał 
zam iar jechać do C„ był na dw or­
cu, kupił bilet, alo w  ostatniej

chwili rozmyślił się i nie poje­
chał.

— Więc może jednak ktoś pana 
potem widział na mieście? — py­
ta kapitan.

— Nie, nikt.
— Dlaczego w  poprzednich ze­

znaniach nie powiedział pan, że 
był na dworcu, kupił bilet do C.?

— Nie sądziłem, -że to może 
mieć jakiekolwiek znaczenie. Nie 
chciałem nikogo wtajem niczać w 
swoje osobiste spraw y, w  swoje 
rozterki...

— Proszę jednak zrozumieć, że 
stoi pan pod zarzutem  m order­
stwa — tu chodzi o pańskie ży­
cie. Wszystko przem aw ia przeciw 
panu. Nie przytoczył pan nic w ia- 
rogcdnego na swoją obronę.

W tym momencie wchodzi 
do pokoju por. W itkowski i k ła ­
dzie przed kapitanem  m aleńką 
ćw iartkę papieru. K apitan szyb­
ko przebiega ją  oczyma: „Przed 
chwilą zgłosiła się do m nie sio­
stra  Rawskiej. — A nita Borakow- 
ska. Przed kilkunastom a m inu ta­
mi znalazła pod swymi drzwiam i 
zawiniątko, w którym  jest cała 
zrabowana Rawskiej biżuteria 
oraz k ilkaset złotych. Technik 
zdejm uje już z tego odciski pal­
ców. Jadę rozpytać domowników 
czy nie widzieli kogoś kto mógł­
by to zaw iniątko podrzucić. W it­
kowski".

Ranioki nie wie, że w  tej chwili 
zaszło w śledztwie bardzo ważne 
wydarzenie, k tóre zmienić może 
zupełnie jego kierunek. Zaw iniąt­
ko podrzucone wtedy, gdy Ranic­
ki przebywa w areszcie jest do­
wodem, że albo ma wspólnika, 
albo jest niewinny. Na razie kap i­
tan nie daje  po sobie poznać, żc 
zaszło coś ważnego. Wsuwa k a r t­
kę do szuflady i pytająco spoglą­
da na Ranickiego, który jest b la­
dy i bardzo zdenerwowany.

— Dobrze, będę m ów ił— odzywa 
się. — Tę noc spędziłem u doktoro­
w ej Szykowekie), której mąż w y­
jechał po ciężkiej chorobie na re­
konwalescencję. Nie chciałem tego 
mówić. Powinniście to panowie 
zrozumieć, jakie w rażenie w  m a­
łym miasteczku może taki fakt 
wywołać, tym bardziej, że jej 
mąż jest w łaśnie chory, a poza 
tym  to mój przyjaciel...

— Czy ktoś widział pana wcho­
dzącego lub wychodzącego od tej 
pani?

— Nie, nikt.
— Specjalnie uważałem, aby 

mnie n ik t nie widział.
— Oczywiście sprawdzimy pań­

skie alibi.
K apitan zdaje sobie jednak sp ra­

wę, że w momencie kiedy Ranicki 
przedstawił alibi, pojawił się już 
kontrargum ent. Szykowska może 
być właśnie wspólnikiem Ranickie­
g o — to ona mogła podrzucić zawi­
niątko. Nie ma na to jednak żad­
nych dowodów. Mógł to zrrojplć ktoś 
zupełnie inny. Kto? To właśnie w 
tej chwili najbardziej interesuje 
kpt. Biermackfego.

Technik, który zdejmował odciski 
palców, pracuje gorączkowo, Po k il­
ku godzinach są wyniki. Tylko na 
zegarku t e  złotą bransoletą znale­
ziono jakieś obce odciski palców. 
Na wszystkich Innych przedmiotach 
są tylko odciski Rawskiej. Odciski, 
które znaleziono na zegarku pokry­
w ają się z odciskami palców znale­
zionymi na rączce walizki, którą 
m iała przy sobie zamordowana. Nie 
pokrywają się natom iast zupełnie z 
odciskami palców mieszkańców za­
kopiańskiego pensjonatu.

Nad ranem  zjawia się porucznik 
Witkowski. Dozorca domu i jedna 
z sąsiadek widzieli jakiegoś męż­
czyznę, dłuższy czas kręcącego się 
w pobliżu. Rysopisy przez nich po­
dane są mniej więcej podobne. Jest 
w rysopisie oewna charakterystycz­
na rzecz. Mężczyzna jak  gdyby le­
ciutko utykał na nogę. Dozorca 
twierdzi, że człowieka tego widy­
wał już przedtem. Może to być ten 
człowiek, ęle może być ktoś z/ipel- 
nie inny. Oficerowie postanawiają 
jednak sprawdzić ten ślad.

Przez następne trzy dni trw a po­
szukiwanie wśród znajomych i lu ­
dzi, 7. którymi stykała się Rawska, 
mężczyzny, który odpowiadałby ry ­
sopisowi. Wreszcie jest. Inżynier 
Stefan Gruszecki. Był w czasie o- 
statniej wojny ranny w lewą nogę, 
na k tórą do dziś lekko utyka. Pozo­
stałe szczegóły rysopisu również się 
pokrywają.

UPIORY WS
Nigdy nie wierzyłem w życie pozagrobowe — dlatego może św iat sta ­

rych grobów, cmentarzysk i kurhanów  wyobrażałem sobie zawsze jako 
strefę bezwzględnej eiszy i spokoju. Odkąd jednak zacząłem interesować 
się archeologią i niekiedy zdarza mi się odwiedzać stare cm entarzyska •— 
dochodzi mnie ed nich zgiełk Kiiicwnych głosów, widziałem jak  z grobów 
pow stają upiory, golowe rzucić się na nas żywych i zadławić aż do zu­
pełnej. zatraty...

ROZDZIAŁ IV

Węsiory czy Vallox-Saby? — By­
li czy nie byli? Zwyciężyli czy zo­
stali zwyciężeni? — „Upiory" — Co 
sądził Tacyt?

Archeolodzy łódzcy już od trzech 
la t badają cm entarzysko w Węsio- 
rach. Pod usypiskiem z kamieni 
odnaleziono w kurhanach groby 
szkieletowe ułożone w pozycji 
skurczonej lub wyprostowane, z 
głowami na północy. Groby kobiet 
były bogato wyposażone, męskie 
ubogie, w żadnym z grobów nie od­
naleziono breni.

Wyróżnia te groby brak ceram i­
ki, naczyń glinianych, które spoty­
ka się w mogiłach słowiańskich. 
W zamian za to, odnaleziono dużo 
przedmiotów z brązu, fit>ul czyli 
agraf, szpilek, esowate zapinki do 
naszyjników, srebrne wisiorki, 
bransolety, paciorki bursztynowe i 
szklane. Do jakiego ludu należy 
więc węsiorskie cmentarzysko?

...Mgr Kmieeiński pokazał mi 
ilustracje w książce napisanej po 
szwedzku.

— Ależ to fotografia cm entarzys­
ka w Węsiorach — zawołałem.

— Nie, redaktorze. To cm enta­
rzysko w  Vallox-Saby w południo­
wej Skandynawii.

Książka ta nosi ty tu ł „Dle Ur- 
hcim at der Goten", a napisał ją 
Erie G raf Oxenstierna. Reprodu­
kowane tam  zdjęcie cm entarzyska 
fioekiego w Vallox-Sdbv jest iden­
tyczne ze zdjęciem, jakie robiliś­
my w Węsic-rach w pow. Kartuzy. 
Jakby i tu  i tam  ten sam sosnowy 
Hspk, i rozrzucone w  traw ie po­
dłużne głazy — stele kam ienne 
tzw. „Bautastenar", pokrywające 
groby. I tu  i tam  w  grobach tych 
odnaleziono podobne fibule, naszyj­
niki. I tu i tam  6ą kręgi kamienne.
I tu i tam groby szkieletowe nie 
zaw ierają broni. Tylko, że takich 
cm entarzysk w  południowej Skan­
dynaw ii jest o wiele więcej niż u 
nas, i co ważniejsze, są one da­
wniejsze, starsze. Wniosek więc 
może być tylko jeden:

Cmentarzysko w Węsiorach jest 
pozostałością po germańskim ple­
mieniu Gotów, którzy na Pomorze 
przybyli ze Skandynawii. Kiedy to 
się stało?

Archeolodzy szwedzcy notują na 
podstawie swych badań, że w po­
czątkach naszej ery prowincja 
Vosterp6tland w południowej Skan­
dynaw ii praw ie zupełnie opróżnia 
się z ludności. Archeolodzy polscy 
zauważają, że w tym  samym mniej 
więcej czasie u ujścia Wisły — na 
obszarze „grupy oksywskiej" sło­
w iańskiej „kultury  grobów jamo­
wych" — zjawia ^ ię  oryginalna i 
zupełnie tu dotąd nie znana ku ltu ­
ra, która poza charakterystyczny­
mi formami wyrobów metalowych

wyróżnia się przede wszystkim 
zwyczajem grzebania zmarłych nie 
spalonych i niewkladaniem  broni 
do grooów. Praw ie każdy podręcz­
nik archeologii zsznaczy w tym  
miejscu: „pojawienie się tej ku l­
tury  wiązać trzeba z najazdem  
germańskiego plemienia „Gotów". 
Innymi słowy — nast słowiańscy 
protoplaści palili ciała swych nie­
boszczyków. Goci chowali nie spa­
lonych. Goci przepłynęli morze i 
najechali Słowian — to po nich 
zostały groby szkieletowe. Grobów 
szkieletowych na Pomorzu pojawia 
się wiele, coraz więcej — a więc 
Goci najechawszy Słowian, pobi­
li ich i sobie podporządkowali **).

Taki pogląd dom inuje w naszej 
nauce do tej pory. Pogląd wygod­
ny dla wielu „stron". Szowiniści 
niemieccy widzieli w  nim jeszcze 
jeden powód germ ańskiej bitńości 
i niezwyciężoności. Dla nich byk* 
oczywiste, że zjawiwszy się nad 
Wisłą bitni Germanie musieli pod­
bić Słowian. Uczony Gcgon Miller 
w swej pracy patronow anej przez 
hitlerowców pisał o „odkrywczych 
podróżach Gotów", których gnała 
„przedsiębiorczość i żądza czynów 
(Tatendrang)". Uczony niemiecki 
Schwarz jeszcze w 1953 r. ujście 
Wisły nazywa „bazą wypadową" 
przedsiębiorczych Germanów i u - 
mieszcza tu  przed najazdem  Gotów 
germ ańskich W andalów, Burgun­
dów, Rugiów, zapominając o drob­
nostce, o Słowianach...

Oto teoria-upiór, która powstała 
z mogił, aby rzucić się na na® ży­
wych. Takie „teorie" wspierano 
zagonami czołgów, drutam i obo­
zów koncentracyjnych, piecami 
krem atoriów .

A polscy uczeni? Ci uzasadniając 
obecność Słowian na Pomorzu zga­
dzali się jednak na tezę o podbi­
ciu Słowian przez Gotów, A „nie 
byłoby to możliwe — jak  pisał wy­
bitny historyk K- Tyipieniecki — 
gdyby nie panowanie w umysłach 
nienaukow ej teorii o wiecznej nie­
woli Słowian i sta łe j Ich niższości 
wobec Germanów. Teoria ta  sze- 
rz>ła się zarówno wśród Niemców, 
jak  i Słowian, a tylko uezuf.'owc 
zabarwienie przyjm owała odmien­
ne w każdym wypadku". W tej sa­
mej iednak pracy, ale nieco dalej 
K. Tymieniecki udowadnia, że na 
Pomorzu Gotów-., w ogóle nigdy 
nie było.

Ot, i kłopot z Gotami. Byli czy 
nie byli? A jeśli byli — to czy ja ­
ko zwycięzcy czy jako zwyciężeni?

K. Ptolomeusz, geograf aleksan­
dryjski z II w. n.e. um iejscawia 
nad Morzem Bałtyckim słowiań­
skich Wenedów, Zatokę Gdańską 
nazywa Wenedzką — a przecież ty­
czy to czasów, gdy wedle nauki 
nad Bałtykiem  panować winni Go­
ci? Poprawiono więc Ptolemeusza.

ZAGADKA

K apitan Biernacki, porucznik 
W itkowski i p rokurato r znowu sie­
dzą w szarej „Wiarszawie”, k tóra 
pędzi do podmiejskiej osady willo­
wej, do mieszkania inżyniera G ru­
szeckiego.

Dzwonią. Ktoś otwiera.
— Panowie do kogo?
— Do inżyniera Gruszeckiego, 

jesteśm y z Milicji.
Mężczyzna patrzy na nich osłu­

piałym wzrokiem, po czym nagle 
wali się na ziemię. Przybyły n a­
tychm iast lekarz stwierdza zawał 
serca, ciężkie omdlenie.

Jest już środek lata. Gruszecki 
przez k ilka tygodni leżał w szpita­
lu, dopiero te raz  może zeznawać. 
Na dworze praży słońce! Ranicki 
jest już na wolności. Został zwol­
niony po odnalezieniu w  piwnicy 
Gruszeckiego starego, niemieckiego 
pistoletu kal. 7,35 oraz po stw ier­
dzeniu, że odciski palców znalezio­
ne n a  zegarku, walizce i pistolecie 
są identyczne z odciskami palców 
Gruszeckiego. Jest jeszcze jedna 
niejasna sprawa. Na rękoieścl pi­
stoletu są również odciski palców 
Rawskiej. Gruszecki siedzi naprze­
ciw kpt. Biernackiego i zeznaje:

Był kiedyś kochankiem Rawskiej.

Potem rzuciła go dla innego. Tych 
innych było zresztą wielu.

— Rawska bardzo jednak dbała
— mówi Gruszecki — o to, aby nikt 
nie wiedział z kim  żyje. Ale ja wie­
działem. Śledziłem ją. Miałem do­
robiony kluczyk do jej skrzynki na 
listy. I czasem gdy wiedziałem, że 
nie ma jej w mieście, wyjmowałem 
listy, które po otwarciu, przeczyta­
niu i zaklejeniu wrzucałem z po­
wrotem do skrzynki. Wiedziałem o 
niej bardzo dużo rzeczy, które p ra ­
gnęła orzed ludźmi (tkryć.

Kochałem ją  jednak bardzo 1 nie 
mogłem orzestać jej kochać. Prosi­
łem ją, błagałem, aby do mnie w ró­
ciła. Odpowiedzią były drw iny i 
kpiny. K iedy wyjechała do Zakopa­
nego (num er je j skry tk i pecztowej 
znałem z poprzednich lat) napisa­
łem do r.iej list, że jeśli nie w:róci 
do mnie. opowiem znajomym 1 
przyjaciołom wszystko, co o niej 
wiem. Zrobię wszystko, aby ją  
zniszczyć. Zaraz potem napisałem  
drugi list. Umówiłem się z nią w 
kaw iarni na Krupówkach. Musia­
łem się z nią rozmówić. Gdyimy 
się spotkali, była przerażona. Bar­
dzo się bała, abym nie zrobił skan­
dalu. Z wyjątkową przesadą dbała
o swą opinię.

Na spotkaniu zakomunikowała 
mi, że jeszcze dziś w raca do C. Po-
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I naw et w ielki nasz archeolog, któ­
ry cało sw e życie poświęcił walce 
z niemieckimi teoriam i i m a na 
tym  polu nieocenione w prost za­
sługi, napisał: „Trzeba oczywiście 
przyjąć, że inform acja ta  (chodzi 
o Ptolomeusza — przypisek Z N) 
odnosi się do czasów przed najaz­
dem  Gotów, kiedy Wenedzi wiedli 
żywot niepodległy, a  więc do ostat-

Wisiorek srebrni; z kurhanu  
w  Węsiorach

niego w ieku przed Chrystusem".
Ale jednak Ptolomeusz pisał w 
praw ie dwieście la t później? Czyż­
by rzeczywiście był aż tak  nle- 
sterupulatny?

... Nauka Wzie wciąż naprzód. 
Jeszcze przed w ojną badania 
K. Stojanowskiego zachwiały tezę, 
że groby Szkieletowe na Pomorzu 
■w pierwszych wiekach naszei ery 
— to groby najeźdźców gockich. Cl­
ii azało się bowiem, że groby szkie­
letowe znane są na Pomorzu jesz­
cze przed najazdem  Gotów. Poza 
tym  badania wykazały, że czaszki 
pomorskie m ają skład środkowo­
europejski, a nie germeński, ja k i ,  
po winny mieć czaszki geekie.

Może więc rację ma historyk Ty­
mieniecki twierdząc, że Gotów na 
Pomorzu w  ogóle nde było? A mo­
że należy przyjąć tw ierdzenie 
J . Kcstrzewskiego: „... Ponieważ 
jednaik archeologiczne dowody 
przem aw iają za skandynaw skim  
pochodzeniem części ludności po­
morskiej w  pierwszych w iekach 
n.e. należy chyba przyjąć, że tylko 
część ludności grzebiącej zm arłych 
nie spalonych reprezentuje przyby­
szów ze Skandynawii i że ilość na­
jeźdźców była zbyt mała, żeby za­
ważyć na składzie rasowym lud­
ności pomorskiej".

Ilość najeźdźców była więc ma­
ła. Stanęła wobec potężnego, jak  
wiemy, słowiańskiego ludu Wene- 
dów. Na jakiej podstaw ie przyjęto 
tezę, że ta  mała garstka zawojo­
wała potężny lud  Wenedów?

Oczywiście teza taka ma uza-

„Wenedowic ... w  swych w ypra­
wach lupiesklch przebiegają wszyst­
kie lasy i góry ... Budują stałe do­
my, noszą tarcze, lubu ją  się w pie­
szych marszach i chyżości..."

Mała garstka Gotów, k tóra na po­
czątku naszej ery przez Bałtyk 
przybyła nad dolną Wisłę, stanęła 
wobec potężnego ludu słowiań­
skich Wenedów, którzy nosili broń 
i tarcze, lubowali się w  pieszych 
m arszach i chyżości, czynili wy­
praw y łuipieskie. W ątpliwe jest, 
czy takich Wenedów, jakich przed­
staw ia nam  Tacyt, byli Goci w  sta ­
nie zawojować.

A może stało się inaczej? Może 
to  Wenedzi podbili i pochłonęli Go­
tów? I dlatego ślady ich pobytu 
u  nas sa tak słabo uchwytne, po­
mieszane z elementem słowiańskim, 
zagubione w żywiole Wenedów?

pow stają z mogił na zatraty nas
żywych.

...W  W isiorach oglądałem  k u r­
han  zniszczony w  1945 r. To tu  u- 
mocnili stanowisko karabinów  m a­
szynowych hitlerow scy żołdacy 
broniący 6ię przed nadciągającą 
ofensywą radzieckich i polskich od­
działów. Hitlerowscy uczeni nie 
wiedzieli, że Węsiory, to prager- 
m ańskie cm entarzysko. Jakże łatwo 
byłoby wmówić hitlerow skim  żoł­
dakom, że broniąc Pomorza — bro­
nią ojczystej ziemi, mogił i kurha­
nów  germańskich. D latego to nie 
b łaha spraw a wyjaśnić, skąd wzię­
ły  się na naszej ziemi cm entarzys­
ka germańskie, w  jakich w arun­
kach i \n a  jakich zasadach przeby­
w ały tu  germ ańskie plemiona, a 
wśród nich i Gocu

(dokończenie za tydzień) 
ZBIGNIEW NOWICKI

U kryte w  ziemi sta re  groby, ka­
m ienne kurhany — a ileż zagadek 
kryją. Słyszeliście ten zalatujący 
od nich zgiełk polemik naukowych, 
widzieliście teorie -  upiory, które

*) Patrz reportaż w ubiegłym ły- 
godTiiu pt. „Tajem nice grobów i  kur- 
hanów“ .

**) Okazuje się zresatn. że 1 Goci 
stosowali obrządeJc pogrzebowy mie­
szany, także palili ciała zmarłych.

Fibula brązową

sadnienie tylko w  naszych chyba 
fałszywych wyobrażeniach o Sło­
wianach, jako o potulnych baran­
kach zawsze dostających „łupnia" 
od Germanów, Słowianach, którzy 
grali na gęślach i nie wiedzieli co 
to broń i walka. Nie zgodziłby 6ię 
z nami historyk rzymski Tacyt z 
II w.. którv tak  sie p r n ją ł  b itn o ^  
cią słowiańskich Wenedów, że w a­
hał się czy zalidzyć ich do Germ a­
nów, czy też Sarm atów: I pisał:

Oto przedm ioty znalezione w  grobach gockich w  południom } Skandyna­
wii. Porównajcie je  z  załączonymi w tekście przedm iotam i znalezionymi

w  Polsce

Wiedziałem, że pojadę, również. Tak 
się też stało.

Kiedy wysiedliśmy na dworcu w 
C., długo rozglądała się jak  gdyby 
*>a t y o e o ś  czekając. Zaproponowa­
łem, abyśm^ odnieśli jej walizkę do 
mieszkania, a potem poszli na spa­
cer. Nie zgodziła się. Sądzę, że lę ­
kała się, a \y m  w jej mieszkaniu nie 
zrobił aw antury. Na spacer jednak 
Poszliśmy w kierunku potoku. Ja  
niosłem walizkę. Znów prosiłem  
aby do mnie wróciła. Na przemian 
groziłem skandalem  i błagałem. 
Ona tym  razem  była jakaś inna, 
prosiła abym  zostawił je j trochę 
czasu do namysłu.

W pewnym momencie została 
trochę z tyłu. Odwróciłem się i zo­
baczyłem, że wyciąga z kieszeni 
palta pistolet. Rzuciłem się na nią. 
Zaczęliśmy się szamotać. W pew ­
nym momencie pistolet wystrzelił.

Kiedy zobaczyłem co się stało  o- 
przytomniałem. Zrozumiałem, że 
jeżeli opowiem ta k  jak  było n ik t 
mi nie uwierzy. Postanowiłem upo­
zorować m ord rabunkowy, aby po­
dejrzenia skierować gdzie indziej.

Potem bałem się trzym ać to  złoto 
w domu. Miałem w yrzuty sum ie­
nia, chodziłem roztrzęsiony. Posta­
nowiłem podrzucić biżuterię sio­
strze Rawskiej. Nie sądziłem, że 
doniesie na milicję. Liczyłem, że 
będzie zadowolona z m ajątku, sio­
s try  nie kochały się zbytnio,

EPILOG NIE ZUPEŁNIE 
NA TEMAT

Siedzę z kapitanem  Biernackim
i porucznikiem W itkowskim w m a­
leńkiej, zacisznej kawiarence. Po­
woli sączymy wino.

K apitan uśmiecha się w sposób, 
któiry raczej przypomina grymas.

— Ot, taka to i h is to ria—mówi.— 
Czart wie, czy Gruszecki kłamie 
czy mówi prawdę. Prościej jest po­
wiedzieć, że kłamie. Ale nie ma na 
to stuprocentow ych dowodów. Le­
karze, którzy robili sekcję zwłok i 
badali ranę wlotową przez którą 
wszedł pocisk, nie wykluczają moż­
liwości przypadkowego strzału 
(strzał oddany był z bardzo m ałej 
odległości), a le  też nie są w stanie 
stwierdzić tego na pewno. .

Na rękojeści pistoletu są również 
odciski palców Rawskiej. Mogły 
powstać w cziaaie, gdy szamotała 
się z nim kiedy chciał do niej s trze­
lić, ale mogło też być tak  jak  mówi 
Gruszecki. P rokurator i  sąd będą 
mieli tw ardy orzech do zgryzienia.

A my? Cóż, sądzę, że w tej sp ra ­
wie pomógł nam  przypadek. P rzy­
padek jest naszym częstym sojusz­
nikiem. W ystępuje najczęściej w 
postaci błędu popełnianego przez 
przestępcę. A błąd? — W praktyce 
każdy przestępca popełnia jakiś 
błąd. Chodzi tylko o to, abyśmy my 
umieli go wykryć. Zresztą myśmy 
też byli w tej spraw ie o krok od

poważnego błędu... W te j spraw ie 
do dziś jest niewyjaśnione, skąd 
Gruszecki wziął pistolet? A może 
pistolet rzeczywiście należał do 
.Rawskiej. W ięcfekąd ona go wzię­
ła? Dlaczego m iała go z sobą?

Taka to  i nasza „psia służba”. 
Włazimy ludziom „z kaloszami" w 
dusze, w ich osobiste, intymne, 
często trudne, skomplikowane i bo­
lesne, innym znów razem  hrudne 
sprawy.

Cóż, jeszcze jeden płaski melo­
dram at skończony. Zresztą, bo ja  
wiem, może ludzka tragedia? Nam 
tak ie spraw y nie są przyjemne. 
Ale po to, żeby strzec ludzkiego ży­
cia i spokoju, przecież jesteśmy.

— Wiecie — w trąca por. W it­
kowski — czasem w ydaje mi się, że 
kiepskie filmy tym  różnią się od 
dobrych, że kiepskie pokazują czę­
sto życie takim  jakie ono naprawdę 
jest. A jeśli chodzi o tam tą  sprawę
— to myśmy swoje już zrobili. Te­
raz to spraw a sądu i prokuratury. 
Dostaliśmy właśnie wiadomość, że 
powierzono nam prowadzenie no­
wego śledztwa.

P. S. Ze względu na fakt, że spra­
wa nie została jeszcze rozpatrzona 
przez sąd, a także ze względu na 
szereg spraw  osób postronnych, 
które m usiałem  z konieczności po­
ruszyć — nazwiska podane w  repor­
tażu nie są prawdziwe.

MIECZYSŁAW GÓRSKI
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się  n a 'b a r o n a  C a ru so -H y d ra rg ir . C zas d z ie lą c y  ją  od  d a ls z y c h  z b r o d n ic z y c h  
c z y n ó w  u m ila  so b ie  ś p ie w a n ie m  p r z e r ó ż n y c h  k u p le tó w , a r y  i  i p o p u d m i o o -  
le to w y m l.  N ie  p r z e c z u w a ją c y  n ic ze g o  b a r o n , m is tr z  s z tu k i  e h ir u tQ tc z M h  
o b s z a r n ik  ł u tv o d z ic le l d z ie w c z ą t  w  je d n e j  o so b ie , u w ió d łs z y  j u ż  
b in ę  S c lc e r sk ą , h r a b ia n k ą  M o r y k o n i,  k s ię ż n ic z k ą  w ę g ie r s k ą  Z a g r a jc a r , 
b le ra  s ie  d o  a r c y k s ię tn e j  Z u b e r o w e j.  .

P o w y ż s z y  o k r z y k  w y d a r ł z u s t  a r c y k s lę tn e ) ,  n ie  n a p ó r  e k s ta z y  
le c z  s tra c h .  W c h w i li  g d y  a r c y k s tę in a  s ięg a ła  J e d n ą  r ę k ą  p o  k ° b l a i k ? ,  
d ru g ą  o d p y c h a ła  o d  s w y c h  u s t  u s ta  H y d ra r g lra , n a r z u c o n o  j e j  n a  g ło w ę

Wm e \ ę d z i e m y  za n u d za ć  c z y t e l n i k a  a n i  a r i ą  „ W e  w o r k u "  a n i  r c c i t a ttw e m

r g s r «  ^ 7coamr Z d Z i e u Z T  %

z b ó je c k ą  o p e r e tk ę ,  ś p ie w a n ą  / a r s ,  c z y  Jak k to  w o li  n a z w a ć  tę  m o n s t r u ­
a ln ą  d r a m a ty c z n ą  g r a fo m a n ię .

HYDRARGIR:
Bo to jest cala moja psychologia, pani) arcyksiężno, tiens.

ARCYKSIĘŻNA ZUBER:
Wuala! ...pam iętam  podobny ton stosował pan pisząc o śpiewie 

W ladisa Tremolo.
HYDRARGIR:

Jest pani dowcipna, arcyksiężno.... Ale czy nie uważa p u l ,  *»1Istot­
nie prześliczne są te walencjankl zbóż na tle tak  sutego sztafarzu 
kąkolii?

BflBOH BYt 
PIES NA l^i«cY*rtiiuUo.

|slfc ZAPONMfMJ
M>* o ZUPIE

ARCYKSIĘ2NA ZUBER:
Kąkolc są dziś cudne jak  lilie.

HYDRARGIR:
Znaczy to, że pogody będziemy mieli wspaniale... Krowy będą 

dawać wiele micka, bo dużo ryczą... Ale Jaki mam bajeczny bób...

ARCYKSIĘŻNA ZUBER:
Piram idalnie bajeczny!... Imposand! Kolossal! Tres kolosalny... 

Ach! ach!!
HYDRARGIR:

Może przejrzymy drób...

ARCYK8IĘZNA ZUBER:
(z majestatycznym chłodem wyzywającej hetery) -  

(Tę część kwestii arcyksiężnej, wypowiedzianej po angielsku, nie 
podajemy ze względu zarówno na Jej nieprzetłumaczalną na nasz 
język treść jak i je j niezwykłą pieprzność, tak  rażącą polskie uszy).

HYDRARGIR:
Atlasowe rączęta masz, dztecino.

Oochh!
ARCYKSIĘŻNA ZUBER:

PRZ E N IK N Ą ­
Ł E M  C iŁ  NA 
W^LOT

r*

SŁOWO WIĄŻĄCE:

CZARNY M \T W IE J:
Teraz się zemszczę, zemszczę baronie, 
chirurgu 1 recenzencie!
Teraz szatanom peślę tw ą duszę 
w arcypickielnym prezencie!...
Zginiesz, parszywy ty, coś mnie wywiódł 
na te zbójeckie manowce, 
coś sprawił, iżem wszystko wyprzedał, 
naw et Waieriii deszczowce...

Ty coś gdym śpiewał w starej oberży
arię „Na katafalku1* —
zepsuł swym śmiechem jęk Rodrigucza
z opery „Książę antałków"...
coś się w operze stale otaczał
płaconych klakierów zgrają,
coś mi, gdym ciągnął w „Fauście" górne „C“
wrzucił do gardła jajo...

coś mi W alerlę zabrał, ty łotrze, 
która kochała mufce skrycie, 
słuchając co noc mych pieśni pienia, 
wielbiąc mój śpiew ponad życie!...

(Odsłania maskę do połowy nosa)
Było to w  czasach górnych,.bezchmurnych, 
gdy sław a kubłami się lala, 
dziś mego głosu n ik t nie zamówi 
naw et za szklankę kakaa.

Przez ciebfie przecież, podły baronie, 
zwiedziłem areszt, więzienie!...
Czyż to nie tyś ty kazał podłożyć 
ml nogę na owej „Carmenie"?

(Zakończenie w  następnym numerze)



Z B I G N I E W  N I E N A C K I

ZABÓJSTWO 
HE RAKU U SZA 
P R O N O B I S A

P o w i c i e

ILUSTRACJE 
jK taEG O  NOWOSIBLSCteG©

Powiedział jej b ra t Michał: „Nie o to  nam
Idzie, jak ie w szeteczeństwa robiłaś, ale gdzie 
Bałdrzych z rozkazu i nam owy szatana u- 
k ry ł swój cyrograf".

Spuszczona z m ąk ad orastinum  (do n a­
stępnego dnia) dla lepszej inform acji — nic 
n ie  powiedziała.

P rim o itaque trac ta  per exeautom m  iusrti- 
ta e  (rozciągnięta przez kata  po raz p ierw ­
szy), nic nie powiedziała.

...Quarto trac ta  sim iliter e t igne probata 
(pociągnięta podobnie po raz czw arty i og­
niem  próbowana) rzekła: „Bądźcie przeklęci, 
wy, kaci moi". Na to powiedział bf-at M i­
chał: „Niech będą błogosławieni ci, co za 
niesw oje grzechy męki doznają. A wyznaj 
nam  Doroto,, gdzie jest skarb  Bałdrzycha, 
gdzie jest jego cyrograf...

Post m eridiem  ligata et trac ta  (po połud­
n iu  związana i pociągnięta) zeznała: „Nic me 
wiem, nic n ie  widziałam. Szatan porwał cy­
rograf Bałdrzycha, pana mego przeklętego 
przez Boga. O pofolgujcie mi...“

...Sąd tedy w ójtow ski sulejowski krw aw ię 
eaigojony zważywszy przyrzeczone te k ry ­
m inały  i eksceisa, stosując się do praw a w 
Saksonie wyrażonego, stosując się do praw a 
magdeburskiego, konstytucjam i koronnymi 
obw arowanego przeciwko takow ym  prze­
stępcom przykazania boskiego na wzgardę 
P ana Boga l duszy swojej, na s»kodę ludz­
ką i  n a  stracenie zdrowia, pozw ał dekretem  
(twoim i na śmierć skazał pomienioną Do­
ro tę  służkę b lu in iercy  Bałdrzycha ...aby na 
stosie d rew  jako czarownica spalona była 
per exerutorom  iustitae..,"

SKARB BALDARICHA

Któregoś dmia nieoczekiwanie odwiedziła 
m nie Czarna Milady. Przyszła, położyła na 
6tole dwie kartk i zapisanego papieru.

— Oto odpis testam entu szlachcica Bal- 
darlcha-Bałdrzycha — powiedziała. — Zdo­
byłam  go wreszcie.

Z nabożeństwem  dotknąłem  dwóch kartek 
papieru:

— Więc to  jest testam ent?
— Odpis z odpisu. O ryginał poeostiał w 

bibliotece Sorbony. Pronobi® przepisał z nie­
go co ciekawsze fragm enty, potem ukradli 
m u je  mordercy... — zaw ahała sdę, ale po 
chwili powtórzyła zdecydowanie. — Tak, 
mordercy. A ja  przepisałam  dla nas, za ich 
zezwoleniem.

Uśmiechnęła się znowu świadome, że prze­
m awia zagadkami.

— W yjaśnię panu zagadkę śmierci przy­
jaciela. Zaręczam jednak, że nie je s t ona 
te k  tajem nicza, jakby się to z pozoru w y­
dawało. Właściwie od razu na samym po­
czątku domyśli! się pan, w jakich okolicz­
nościach zm arł Pronobi*.

— W nocy weszli do jego izdebki dwaj 
biali mnisi. Przeraził się, pękło mu serce, 
czy tak?

Kiwnęła głową, Zapaliła papierosa.
— Tak, tylko, że to nie byli cysterscy 

mnisi, To Szef i Szczurek (tak go pan na­
zywa, prawda?? przebrali się w  białe ha­
bity.

Mówiła dalej, zadowolona z mego zdu­
mienia. *

— Wtedy, podczas naszej wizyty u m ala­
rza Bogumiła wśród ru in  opactwa mignęły 
mi dwa białe habity. Zaciekawiona pobieg­
łam  w ich kierunku i na drodze zetknęłam  
się z nimi oko w oko. Rozpoznałam Szefa
i Szczurka. Powiedzieli, że posiadają już 
testam ent Bałdrzycha, próbowali na w łasną 
rękę odszukać skarby, ale im  się to nie uda­
ło. Zaproponowali mi więc, żebym znowu 
przystąpiła do ich spółki i dopomogła w 
rozszyfrowaniu testam entu.

■— I pani przystała?.,.
— To była jedyna szansa, żeby dostać do 

ręk i testam ent. Pojechałam  z nimi, przepi­
jałam  go, a ponieważ jest on jedną wielką 
zagadką, poprosiłem o trochę czasu na prze-' 
m yślenie całej historii.

Po chwili milczenia powiedziała:
— Zdaje się, że wiem, gdzie B aldarich- 

Bałdrzych ukrył swoje skarby. Dlatego zja­
wiłam się u pana. Musimy jechać do P rze­
klętnika. Natychmiast. Boję się, że Szef 
mnie śledzi.

— Kim jest len Szef; u diaska? Kto to? 
Ja k  s :ę nazywa?

Spojrzała na mnie jak  na w ariata.
— A skądże mogę wiedzieć? Nigdy mi się 

nie przedstawiał. Dla naszej spółki był ty l­
ko Szefem, niczym więcej. Zresztą, on rów ­
nież nie pytał nas o nazwiska.

— • H abity  cysterskie. Po co była ta  mas­
karada? Zeby zamordować Pronobisa?

— Więc pan jeszcze nie domyślił sie 
wszystkiego? Miałam lepsze wyobrażenie o 
pańskiej przenikliwości- Szef zawiązał spół­
kę do handlu antykam i. Szczurek i Bach 
mieli te amityki dostarczać. Szef zajmował się 
sprzedażą, ja  byłam  rzeczoznawcą, bo oni
o antykach nie m ają zielonego pojęcia... Z 
początku spółka nasza prosperowała dosko­
nale. Zdobywali antyki za bezcen, a sprze­
daw ali za grube pieniądze przeważnie cu­
dzoziemcom, pracownikom różnych am ba­
sad. Szef jednak, zdaje się, lubi grać w  k a r­
ty. Przegrywał. Ciągle za mało mu było 
pieniędzy. I zaczęli po prostu kraść.., W y- 
wąchali, że w  starym  dworze w Lękach wa­
la ją  się graty, które po odnowieniu mogą 
mieć dużą wartość. Postanowili je  zrabo­
wać. ukraść. I o to się z nimi pokłóciłam. 
W ystąpiłam  ze spółki. O to bardzo pomy­
słowi ludzie. Po kasacie klasztoru w Sule­
jowie, sporo klasztornych rzeczy rozebrali 
między siebie okoliczni chłopi. Szczurek 1 
Szef uszyli sobie białe habity i zaczęli cho­
dzić od chałupy do chałupy, gadając lu ­
dziom, że cystersi zam ierzają odbudować 
klasztor, że kto ma jakieś klasztorne rze­
czy powinien im je zwrócić. W ten sposób 
podobng wyłudzili od chłopów wiele starych 
mebli, skrzyń, krzeseł, stolików, ba, n a­
w et cenne obrazy... Oto i tajem nica ich 
m askarady. W podobny sposób chcieli wy­
dostać od Pronobisa testam ent Bałdrzycha. 
Wobec mnie udawali, że spraiwa skarbów 
zupełnie ich nie obchodzi, a za moimi ple­
cami poszli do Pronobisa. Umarł z przera­
żenia, a oni zabrali mu testam ent i -szkic
o Bernardzie. W międzyczasie pokłóciłam 
się z nimi i w ystąpiłam  ze spółki. Sądzili, 
że skoro m ają testam ent uda im się odnaleźć 
skarby bez mojej pomocy. Na szczęście nie 
było to takie łatwe. Więc znowu zapropono­
wali mi spółkę... Tylko, że tym  razem, to 
ja  poprowadzę z nimi podwójną grę.

Na zakończenie zastanowiła się głośno:
— Mordercy? Szef usprawiedliw iał się 

przede mną, że nie zamierzał zabić Prono­
bisa Trzykrotnie próbował się z nim  spot­
kać. Raz w ruinach i w tedy staruszek zem­
dlał. Potem w nocy chcieli do niego wejść, 
ale wydało im się, że w jego izdebce jest 
ktoś jeszcze i uciekli. Za trzecim razem za­
pukali, staruszek im otworzył, ale zobaczyw­
szy ich dostał ataku serca...

Zadzwoniłem do Nataniela.
Był koniec m aja, pochmurne, lecz ciepłe 

południe.
Pędziliśm y szosą na Piotrków, N ataoiel 

siedział za kierownicą, ja  z Czarną Milady 
zajmowaliśmy tylne miejsca. Milady m iała 
usta zaciśnięte i tw arz czujną jakby spo­
dziewała się jakichś poważnych przeszkód 
na naszej drodze. Raz po raz oglądała się 
za siebie i przez m ałe okienko z tyłu wozu 
obserwowała szosę. K ilkakrotnie prosiła N a­
taniela, aby zjechał na boczną drogę ł dał 
się wyminąć autom jadącym  za nami. 

Pokpiwałem  z jej obaw:
— Czyżby Szef był aż tak sprytny i prze­

widujący, że domyślił się naszego wyjazdu 
do Przeklętnika?

— A jeśli mnie śledził? Jeśli zauważył, 
że złożyłam panu wizytę?

— Sprytny jest. Inteligentny. Studiował 
ekonomię czy też filozofię. Trzeba mieć spo­
ro  sprytu, aby nie znając się na sztuce, jed­
nocześnie robić na niej doskonałe interesy.

Przy kierownicy zachichotał m istrz Na­
taniel:

— Zło w  tym, droga pani, że w  naszej o j­
czyźnie m ajątku na sztuce dorabiają się 
przede wszystkim ci, którzy się na niej zu­
pełnie nie znają.

— Skoro jest taki sprytny, dlaczego nie 
odgadł, gdzie Bałdrzych ukrył swoje skarby? 
Przecież m iał w ręku testam ent — rzekłem. 
Złościło mnie, że Milady tak  pochlebnie 
wyrażała się o Szefie.

I  tym  razem poczęła go bronić.
— Testam ent to nie wszystko. Panowie 

też go czytali i nie odgadliście tajem nicy 
Bałdrzycha. A pizecież pan Tomasz, o wiele 
lepiej niż Szef wie o przyczynach, k tóre za­
decydowały, że Bałdrzych napisał swój te ­
stam ent w  sposób zawiły, szyfrem, używając 
trudnych do przeniknięcia aluzji. Z rabo­
wany Pronotoisowi szkic o Bernardzie rów­
nież niewiele dopomógł Szefowi. Czy mógł 
zwrócić uwagę na takie, n« przykład, zda­
nie w  testam encie: „Praw dy nic nie zdoła 
zabić, unicestwić. Praw da jest jak zasypana 
studnia, w  której pod kam ieniami i ziemią 
b ije jednak źródło prawdy. I źródło to k ie­
dyś na pewno wytryśnie, gdy odwalone zo­
staną kamienie".

— Hm — chrząknąłem  niepewnie. — Nie 
widzę w tym nic szczególnego. Ot, takie 60-  
bie, nieciekawe porównanie.

— Tak — zgodziła się Milady. — Ale czy 
pan dokładnie zwiedzał Przeklętnik?

— Nie. Za to  mistrz: Nataniel swojego 
czasu bywał tam dość często...

M istrz pokiwał głową dobrotliwie.
— Innej ja tam praw dy i innych skarbów 

szukałem, Tomaszu, czego i tobie życzę.
— Pracow nia Baldaricha-Bałdrzycha mie­

ściła się na m alulkiej wysepce na środku 
staw u — w yjaśniała Czarna Milady. — Staw 
od dawna wysechł, wysepka jednak w yraź­
nie się odznacza. Pracownię zburzono. Po­
została kupa gruzu i... studnia, Zasypana 
kam ieniam i studnia.

— Więc???
W Milady obudziły się wątpliwości.
— Może ja  się mylę? Tyle nieprawdopo­

dobieństw  zaw ierają moje przypuszczenia.
— Nie, nie — zaprotestowaliśm y — Pani 

ma rację. Teraz wszystko jest jasne. Gdy 
BalcUrich-Baidrzych zrozumiał, że »ie w yr­

wie się żywy * rąk  opata Bernarda, posta­
nowił uciec do Francji. Co się w takich r a ­
zach robi? Chowa 6ię to co najcenniejsze. 
Chowa się w  miejscu najporęczniejszym  do 
ukrycia... Może Bałdrzych był śłciłzony, ob­
serwowany przez ludzi opata Bernarda? 
Jeśli tak, to najwygodniej mu było ukryć 
skarby na wysepce, gdzie miał pracownię, 
której n ik t me odwiedzał. Być może w  tej 
studni nie było wody? Bałdrzych na dnie 
jej ukrył skarby, potem nasypał kam ieni
i wyjechał?..-

— O, jakie to  łatwe i proste — zadrwiła 
Milady,' choć to ona podsunęła nam  tak  fan­
tastycznie łatw e rozwiązanie zagadki Bal- 
drzycha.

Pomknęliśmy drogą do Przeklętnika.
Na dworzu panował półmrok, w  studni 

uczyniło się zupełnie ciemno. Wyjmowałem 
kam ienie po omacku. Nagle palce moje 
zamiast porowatej powierzchni głazu, n a ­
potkały żelazną kraw ędź jakiegoś przedm io­
tu. Zawołałem coś radośnie, począłem praco­
wać ze zdwojoną siłą. Nie czułem już zmę­
czenia ani bólu palców.

Jeszcze kilkanaście głazów spoczęło obok 
studni i podałem  Milady niew ielką skrzy­
neczkę obitą żelaznymi zardzewiałymi o- 
bręczami.

Wieczko zostało uchylone. Milady wyjęła 
ze skrzyneczki najpierw  plik nieco zbutw ia­
łych kartek  pergaminowych, potem dwa złote 
pierścieńiie z dużymi rubinam i. W skrzyni 
znajdow ał się jeszcze ciężki złoty łańcuch 
na szyję, m alutkie puzderko z pierścieniem, 
w który oprawiono szmaragd.
_To... wszystko? — powiedziała zawie­

dziona. Była bliska płaczu.
Wziąłem w ręce plik pergaminów. Na 

zbutwiałej stronicy z trudem  odczytałem 
ty tu ł:

„Dzieje sulejow skich Opatów, którzy nie 
pomni na swe śluby ubóstwa, więcej myśleli
0 bogactwie aniżeli o pracy d la I5°ga, do­
chodząc do wielkich fortun poprzez oszu­
stwa, fałszerstw a i kłamstwa, spisane przez 
Baldaricha - Bałdrzycha gwoli prawdzie
1 przestrodze".

M istrz odebrał mi rękopis. Zerknął na ty­
tu ł i położył rękę na mym ram ieniu.

__Ty drżysz, Tomaszu? — szepnął ze s tra ­
chem. , , .

Więc i on, B aldaoch-B ałdrzych, również 
pisał „Dzieje opatów"? To dlatego B ernard 
tak  go prześladował, dlatego poszukiwał je­
go „skarbów"? Nie o skarby  m u szło, a o ów 
p lik  pergaminów. Bał się, że zniesławią one 
cystersów i klasztor sulejowski, którem u 
przywrócić chciał dawny blask...

Usłyszałem śmiech Milady. To m istrz Na­
tan iel włożył jej na palec pierścień Baldrzy-

— Rubiny przynoszą nieszczęście —• bro­
n iła  się, a jednak nie zdejmowała pierście- 
nia.

— Jestem  głodny — stw ierdził Nataniel.
W krzakach obok nas coś zaszeleściło. Po­

tem  zaczął śpiewać słowik. Jeden, drugi. 
Mocno pachniał jaśmin.

Wobsc zdecydowanej postawy m istrza 
Milady postanowiła skoczyć po jedzenie do 
chaty drwala.

Zostaliśmy1 sam i M istrz słuchał śpiewu 
słowików, ja  wertowałem  „Dzieje sulejow­
skich opatów".

Wtem, gdzieś z lasu, ktoś począł wołać 
rozpaczliwie:

— R atunkuuuL i Na) pomoc!... Ratunku...!
Przycisnąłem m anuskrypt do piersi. P rze­

darliśm y się przez krzaki, wybiegliśmy na 
sk raj lasu.

Ale krzyk nie powtórzył się więcej. Ciem­
ność uniem ożliw iała dokładniejsze poszu­
kiwania.

Pobieżnie przejrzeliśm y krzaki, pokręci­
liśmy się między drzewam i w lesle. Cicho 
było i głucho. Krawędzią lasu doszliśmy do 
szosy. Nataniel był w strząśnięty usłyszanym 
wołaniem-

— Tomaszu. Tam  stało się coś strasznego. 
Może przybyliśmy za późno?

Na szosie sta l osobowy samochód z poga­
szonymi światłami. Ktoś mozolił się przy 
nim, próbując korbą zapalić motor.

Podeszliśmy bliżej.
— Dobry wieczór, mistrzu. Dobry wieczór, 

Tomaszu — powitał, nas znajomy, ironicz­
ny glos.

Rozpoznaliśmy redaktora „Horyzontów 
Filatelistyki",

— To pan??? Tutaj??? — zdziwił 6ię 
mistrz.

— Zło polega na tym, że św iat jest za 
mały. Za mały. Stanowczo — podkreślił re­
daktor.

Opowiedzieliśmy mu o tajem niczym  krzy­
ku. Z niedowierzaniem pokręcił głową.

— Krzyczał ktoś? Wolał o pomoc? Hm, to 
bardzo ciekawe... Niestety, spieszę do Sule­
jowa. Jak  na złość zgasł mi motor.

Przypiąłem  się do korby, pragnąc mu do­
pomóc. Motor natychm iast parsknął ochoczo, 
zabulgotał.

— Dzięki, serdeczne dzięki — kłaniał się 
w  pas redaktor. Odjechał. „Mercedes" — 
bezwiednie zanotowałem w pamięci. Po 
chwili zatrzymał wóz i wychyliwszy się przez 
okienko, zawołał do m istrza:

— Trzeba się czołgać, żeby dojść do cze­
goś. Pam iętacie co napisał Pascal? Człowiek 
je st ens cogitans, affirm ans, negans, dubi- 
tans, credens, volens, nolens, pauca intelli-

gens, m ulta ignoran®<
— Patrzcie go, dowcipniś... — sarknął N»* 

tanlel.
Wróciliśmy do samochodu mistrza. Skrzyn­

ka, na k tórej leżały skarby Bałdrzycha —• 
pierścienie \ łańcuch — była przewrócona 
jakby ją  ktoś kopnął nogą. Kosztowności 
Bałdrzycha — zniknęły.

Zjawiła się Czarna Milady, zziajana, prze­
rażana.

—1 Spotkałam Szczurka. Groził mi. Led­
wie mu się wyrwałam . Powiedział, że Szef 
jest w pobliżu...

Dopiero teraz spostrzegła przewróconą 
skrzyneczkę, brak kosztowności i  nasze 
rzadkie miny.

ZABÓJSTWO...

M istrz oświadczył spokojnym głosem wy­
trwałego stoika:

— Szefa już tu  nie ma. Odjechał, kradnąc 
sikarby Bałdrizycha. yfemasz gracko zakxęr 
f.ił korbą jego samochodu...

— Oszust! Łotr! Złodziej! Bandyta! Wy­
wabił nas krzykiem o pomoc i sprzątnął 
kosztowności. Zapewne śledził nas przez ca­
ły czas, gdy pracowaliśmy w studni. O, zem­
szczę siv na nim  — przysięgałem.

— Nic nie rozumiem — wzruszyła ramio­
nam i Milady.

— Chce pani wiedzieć kim  jest Szef? — 
zawołałem z gniewem. — Szef, to redaktor 
„Horyzontów". To jednocześnie morderca 
Pronobisa i złodziej z pałacu w Borowie.

N astała między nami p r z y g n i a t a j ą -  
c a cisza. Tylko w krzakach bzu wyśpie­
wywały słowiki i mdląco pachniał jaśmin. 
Ścisnąłem w dłoni rękopis Bałdrzycha, jego 
„DZIEJE SULEJOWSKICH OPATÓW".

Wystarczyło teraz wywołać z pamięci po­
szczególne drobne scenki, w których brał 
udział redaktor „Horyzontów Filatelistyki"; 
wystarczyło połączyć je ze sobą, jak klocki 
w dziecinnej łamigłówce — a historia z a ­
bójstwa Herakliusza Pronobisa, tajem nicze 
kradzieże w borowsk'm  pałacu, staw ały się 
jasne i zrozumiałe. To jego ulubione powie­
dzenie: „Najlepsza partia, to partia pokera. 
Może zagramy, hę?". A kto w bibliotece 
borowskiej położył na globusach karteczkę 
z n .n isem : „Nie dotykać antyków", bo lękał 
się. że Panienka z W ydawnictwa może przy­
padkiem dojść tajemnicy, którą kryły glo­
busy?... Nie znał się na sztuce Szef, do n ie­
znajomości w  sprawach sztuki przyznawał 
się redaktor, niewielkim znawstwem  sztuki 
wykazał się złodziej w Borowie, póki nie po­
szedł za wskazówkami m istrza Nataniela. 
A kto pragnąc naprowadzić nas na fałszywy 
trop, węszył i podglądał w pałacu, kto n a j­
p ierw  mnie, a później N ataniela namówił 
do zdemaskowania m alarza Borówki? To z 
całą pewnością redaktor „Horyzontów" nada­
w ał z ubikacji świetlne sygnały. Zapewne w 
pobliżu pałacu kręcił się Bach albo Szczu­
rek, którym  Szef zamierzał wręczyć skra­
dzione dzieła sztuiki. Lecz, gdy okazało się, 
że j*st to niemożliwe, ostrzegł sygnałami 
swoich wspólników...

Byłem rozczarowany. Zm aterializowane 
białe upiory opactwa i Zły Duch Borowa — 
ukazały nieciekawą tw arz redaktora, małego

hochsztaplera, karciarza i złodziejaszka.
Schwytano go zaraz następnego dnia w  

Borowie, wyjmował z globusów skradzione 
antyki. Tam w Przeklętniku przewidział za­
pewne, że jednak domyślimy się jego praw ­
dziwej roli, a  wówczas zawiadomimy m ili­
cję. Postawił va banque. zdecydował zabrać 
z Borowa ostatnią swą zdobycz i czmychnąć 
z nią gdzieś na zaws7.e. Wpadł. Albowiem 
powiedziane je s t w Eklezjastes...

Oficer milicji był bardzo uprzejm y 1 po­
zwolił mi porozmawiać z „Szefem".

Redaktor nie wyglądał na zgnębionego.
— O. Tomaszu — żartobliwie zawołał na 

mój widok — przybyłeś tutaj, aby nasycić 
oczy widokiem mego poniżenia?

(Dokończenie obok)
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Rozmawiałem z admirałem. Ukazał się na ekranie
o umówionej godzinie. Wyglądał bardzo dobrze. Był 
ożywiony i wesoły. Powiedział mi, że czuje się wspa­
niale. Ogląda tu taj cuda, o jakich nikomu się nic śniło. 
Cywilizacja pszczął przekracza wszelkie oczekiwania. 
To trzeba zobaczyć samemu. Królowa jest niezwykle 
uprzejm a i gościnna. Czyni wszystko, aby się dobrze 
czuli. W ogóle jest niezwykłą, cudowną, pełną powabu 
kobietą. Aby poznać tutejszą cywilizację, nie w ystar­
czyłoby i stu lat, więc przedłużą trochę swój pobyt. 
Może tydzień, może dwa, najwyżej miesiąc. Ale n a­
stępne grupy niech na nich nie czekają. Niech przyby­
w ają od razu. W rakiecie może zostać Carrocci. On 
przecież od początku nienawidził tych pszczół, więc 
chyba nie będą go interesowały. Niech zatem pilnuje 
rakiety i czeka, aż reszta powróci. Nie należy żywić 
najmniejszych obaw, bo królowa Jest wzorem solid­
ności i szlachetnego postępowania. Nie ulega wątpli­
wości, że dotrzyma danego słowa. Kto zapragnie wró­
cić, zawsze będzie to mógł uczynić.

Przeraziły mnie niektóre jego słowa.
— Jak  to? — zapytałem. — To całą rakietę zosta­

wimy na opiece jednego człowieka? Przecież nie da 
sobie rady!

— „Gloria" jest tak  skonstruowana, że jeden czło­
wiek z łatwością może nią kierować.

— Szaleję za Aspazją — powiedziałem — ale nie 
jestem jeszcże wariatem. Kocham również, moją Te­
resę. Rozumiem doskonale, że Aspazja to nasz za­

ciekły wróg. G w arancją naszego bezpieczeństwa to 
„Gloria" i nasza siła. Dlatego, wspólnie z Carroccim, 
nie wypuszczę stąd żywego ducha, dopóki nie wróci 
cała pierwsza grupa razem z admirałem.

Chrząknął na to jakoś niepewnie i opuścił oczy.
— Obawiam się — rzekł — że będziecie musieli bar­

dzo długo czekać.
— Choćby rok! — oświadczyłem kategorycznie.
Potem rozmawiałem z Olem Freydem. Wyglądał rów­

nież doskonale i był bardzo szczęśliwy.
— Ten powrót, to ty sobie wybij z głowy — powie­

dział.—-Stąd się nikt krokiem nie ruszy. Czy ty  myślisz, 
że można odejść cd Aspazji 1 tak  łatwo opuścić jej 
królestwo?

— Co to właściwie jest? — zapytałem.
— Ach, to  jest uk ry te  głęboko pod ziemią niezwykłe 

królestwo pszczół. Opowiedzieć się tego nie da. Przy­
jedź, to zobaczysz.

— Powiedz Aspazji, że ja nie dam się nabrać. Jeśli 
w ciągu dwóch tygodni was nie odeśle, zrzucę jej na 
głowę wszystkie nasze bomby typu S. Opowiedz jej, 
jak one wyglądają i jak działają. %

— Tyś zwariował! — krzyknął.
— Tak zwariowałem — odrzekłem — ale powoli 

wracam do równowagi. Nie poddam się czarom. Co­
kolwiek uczynię, to nie dla siebie, tylko dla ratowania 
was. Nie widzę przyczyny, dlaczego mamy jeszcze raz 
wszyscy zginąć. .

Był 'bardzo zagniewany.

54 —

— Jesteś skończony głupiec! — krzyknął 1 wyłączył
Spći l'H tu

Była głęboka noc, gdy Barrot wpadł do mojej ka- 
biny.

— Patrz — krzyczał. —  Ten listtfnal&złem w k lu­
bie na stole. Patrz, to jest charakter pisma profesora 
Carroeciego. Oj, coś strasznego się siało. Po co napisał 
list? Przecież miał dwa kroki do ciebie.

Drżącymi rękami rozerwałem kopertę.
„Drogi Lechu!
Postanowiłem popełnić samobójstwo  i to Tw oje ręce 

składam  dowództioo nad „Glorią". Pozostają inni. Jest 
W anke, Gronenstraem, Jejack, Samba ba, Kierst. Sa- 
franow, Li-M iao-Tai. Jest was razem jeszcze dzie­
w iętnastu ludzi — wszyscy  są szaleni. Tylko T y jeden  
robisz wrażenie człowieka, który nie zwariował do 
reszty. Jedyny ratunek to pozostawić tych, co poje­
chali, ich własnem u losowi. Nic się już im  nie pomoże.
I  gnać co siły z powrotem  na Ziemię. Niech tu  p rzy­
leci ekspedycja karna  i n i ech się z tą slraszli wą Aspaz­
ją rozprawi. T ak piszę ostatnim  w ysiłkiem , bo kocham  
ją również bez pamięci. Uwiodła m nie tak samo jak
i w szystkich  innych. Droga do niej — to zdrada, cier­
pienie i śmierć. Droga bez niej — to ty lko  śmierć. 
W ybieram  więc śmierć. K tokolw iek pozostanie przy 
życiu, niech zawiezie moje ostatnie pozdrowienie dla 
Ziem i i ludzi. Nie mogłem inaczej postąpić.

Lodovico Carrocci 
(d. c. n.)

ZABÓJSTWO 
HERAKLIUS7.A 

PRONOBISA
\

Powiedziałem twardo:
— Nie, redaktorze pożytecznego miesięcz­

nika, Przybyłem, aby rzucić ci w twarz: jes­
teś nie tylko złodziejem, ale i mordercą. 
Zabiłeś Herakliusza Pronobisa. Powiedz, co 
zawinił ci ten dobry staruszek?

Redaktor spoważniał. Coś jakby niepokój 
przem knął po jego nieciekawej twarzy. Lecz 
odpowiedź jego pozostawała w żartobliwym 
tonie:

— Tomaszu, oświadczam ci, że ja nie poz­
w olę zrobić a siebie 'kozła o?iarnego. On 
um arł ze strachu. Ale nie poszedłem do nie­
go z  myślą o zabójstwie. Tylko ty, Tomaszu, 
twoja redakcja i wszyscy którzyście go szczu­
li — odpowiedzialni jesteście za śmierć Pro- 
nobis-a. Doprowadziliście staruszka do takie­
go stanu przerażenia, że widok dwóch bia­
łych mnichów zdolny był go zabić.

Ukończyłem czytanie rękopisu Baldrzycha. 
Opisując żywoty opatów, Bałdrzych podawał 
więcej niż ja, szczegółów, w innych jednak 
wypadkach moje inform acje okazywały się 
dokładniejsze i głębsze. Język Baldrzycha, 
sposób obrazowania użyty w jego dziele, w y­
dał mi się doskonalszy, bardziej plastycz­
ny znać było osobiste zaangażowanie piszą­
cego. DZIEJE SULEJOWSKICH OPATÓW 
miały być według zamysłu Baldrzycha oskar-

Zapowiadany,

KOLEJNY ODCINEK
z  cyklu

„POC ZĄ TEK I KONIEC 
W I E L K I E J  DROGI 

CESARSTWA”
ukaże się

W NASTĘPNYM NUMERZE

żeniem cystersów sulejowskich. Demaskowa­
ły ich chciwość i fałszerstwa dokonane wo­
bec wielu rycerzy, a szczególnie wobec p ra ­
dziada Baldaricha-Bałdrzycha, rycerza Zbig­
niewa de Stolna, oszukanego przez opata 
Piotra. Przypuszczam, że Baldarich-Bałdrzych 
przez dłuższy czas p rzy ja źn ie  się z B ernar­
dem, m iał w stęp do biblioteki klasztornej, 
do starych dokumentów cystersów. Zapew­
ne wśród nich odnalazł dokum ent z procesu 
między Piotrem  i Zbigniewem de Stolna, 
stw ierdził fałszerstwo — był bowiem czło­
wiekiem uczonym w  historii. Fanatyzm i nie­
tolerancja Bernarda, budziły w Baldarichu 
niechęć i sprzeciw. Przyjaźń ich przekształci­
ła się w pienawiść. Bernard dowiedziaf się, 
że Bałdrzych pisze dzieje opatów, które mo­
gą zinieslawić cystersów, zniesławić w mo- 
monciet, gdy próbował przywrócić k laszto­
rowi daw ną świetność. I tak narodził się 
plan unieszkodliwienia Baldrzycha, zdobycia 
jego m ająf u, wydarcia mu rękopisu „Dzie­
jów sulejowskich opatów“.

Ostatnia kartka  rękopisu zawierała op's 
sceny pierwszego przesłuchania Baldrzycha 
przed sądem opata Bernarda.

„...gdy, na wezwanie Bernarda zjawiłem  się 
w sulejowskim klasztorze, postawił on mn e 
przed kolegium swych mnichów i zapytał:

„Czy praw dą jest, że piszesz „Dzieje Sule­
jowskich opatów?".

„Tak", odpowiedziałem.
„Czynisz to dla szkody, czy dla ' naszej 

chwały?”, zapytał mnie opat Bernard.
„Czynię to w imię prawdy", odrzekłem.
Na tym się uryw ał rękopis Baldrzycha. Po­

wróciwszy do domu z pierwszego przesłucha­
nia, być może odkrył Bałdrzych, że sk ra­
dziono mu ks!ążkę, na której wypisał bluź- 
niercze zdanie. Zrozumiał wówczas, że nie 
uda mu się ujść cało z rąk  Bernarda. Zde­
cydował się na ucieczkę do Francji, m anus­
krypt z garścią klejnotów ukrył w skrzy­
neczce, a skrzynkę umieścił ns dnie suchej 
studni, którą zasypał kam ieniam i.

Wezwany na kolegium redakcyjne, szedłem 
do Rabinetu naczelnego redaktora d|ugim ko­
rytarzem wyłożonym czerwonym chodnikiem.

Przed drzwiami sekretarza zaczepił mnie 
jeden z kolegów.

— Bądź ostrożny. Tomaszu. „Mniszka" 
w>e już o twe-, przyjaźni z Pronobisem. 
Wie, że ukryłeś go w sulejowskim opac­
twie. Podobno piszesz Jakąś bardzo podej­
rzaną książkę? Nazwał cię obłudnikiem...

Na kolegium zasiadłem spokojny, choć trd- 
chę blady.

KONIEC

JĄDRO ŚWIATŁOŚCI
(Dokończenie ze str. 2)

dów totalitarnych naszego 
wieku. Przez to. że Conrad 
przewidział możliwości roz­
woju takiej choroby i obna­
żył jego spol~c3no-cywiliza- 
cyjne źródło, wyzwolił nas 
niejako z beznadziejnego 
kompleksu — z bezradności. 
W ten sposób iego „Jądro 
ciemności'1 rzuciło promień 
nadziei w tę makabrycznie 
zawiklaną sprawę, stało s-i ■; 
dla szukających wyjścia z 
matni tragicznych za błąkań 
naszego wieku znakiem roz­
poznawczym, uświadomieniem 
niebezpieczeństwa. Najgor­
szym bowiem nicbezp^ecz.en- 
tLwem dla człowieka jest, je­
go niewiedza o nim. - ..Jądro 
ciemności" Conrada przez u- 
jawnionie niebezpieczeństwa 
Łignostycyzmu w nasze) kul­
turze staje sic właśnie dla 
daLsaego istnienia tei kultury 
zbawczym światłem, wskazu­
jącym drogę wyjścia z tego 
niebezpiec zeńst wa.

Jest wielce wymowna, nie­
mal symboliczna, scena w o- 
t.iłtwianym tu utworze Con­
rada. Statek płynący środ­
kiem rzeki Kongo w otocze­
niu dzikiej dżungli wynurza® 
się 7. ciemności nocnych, -'le 
poranek linę przenosi światła- 
tylko mgle tak gęstą, że je­
szcze ciemniejszą od noc>. 
Świat czyli dżungla etaje się 
niewidzialna. 1 wtedy pasa­
żerów tego statku przejmuje 
największy niepokój t strach, 
a nawet orzentŁenie. Wsku­
tek czego? Wskutek n.ewie- 
dzy. co kryje cię poza tą 
naglą, w tej dżungli, na tej 
rzece w dalszym iej biegu. 
A kiedy mgła idzie w górę
i owsom zatrwożonych pasa­
żerów ukazują sie gromady 
dzikich, atakujących statek, 
wtedy następuje ulga, Dla- 
racgo? Bo ukazało się nie 
bezpieczeństwo, owszem, ale 
niebezpieczeństwo wiadome, 
widziane, uświadomione. Nie­
bezpieczeństwo uświadomione 
jest mniej niebezpieczne, gro­
za, wiadoma, mniej grożr," ■

Zło rozpoznane i nazwane po 
imieniu mniej szkodliwe,

W „Placówce postępu" dwaj 
biali głupcy przez niewiedzę 
czyli nieuświadomienie włas­
nej sytuacji zgotowali sobie 
najokrutniejszy i haniebny 
los. „Żyli niby ślepcy — pisze
o nich Conrad — w wielkim 
pokoju zdając sobie sprawę (i 
to niedokładnie) tylko z rze­
czy, z którymi się stykali — 
lecz niezdolni byli absolutnie 
do ogarnięcia całokształtu z 11.- 
wisk. Rzeka, las i rozległy 
kraj tętniący życiem, wszyst­
ko to przedstawiało dla nich 
wielka pustkę. Nawet jaskra­
wy blask słońca nie rozświe­
tlał im niepojętych zjawisk, 
które przesuwały się przed 
ich oczami bez żadne k o  związ­
ku and te i celu". Po czym 
dodaje Conrad w związku z 
nieludzkim procederem wy­
zysku kolonialnego: „Na każ­
dej stacji (tej wyprawy han­
dlowej) nazywano skład (ko­
ści słoniowej) fetyszem, może 
ze wzgVpdu na gnieżdżącego 
się w nim duchn cywilizacji". 
Toteż nie litość ani współ­
czucie nad losem tych bia­
łych głupców dominują u 
Conrada, ale podobnie jak i 
w ..Jądrze ciemności" ironia, 
sarkazm, tłumiona gniewem 
drwina i pogarda. To nic 
„placówka postępu" lecz ka­
czej placówka wyrafinowanej 
zbrodni i samobójstwa cywi­
lizacyjnego.

Czy oba te utwory Conrada 
są tylko podróżniczymi rela­
cjami z wyprawy do Konga? 
Nie, bo gdyby tak tylko było, 
nie sprawiałyby tak głębokie­
go wrażenia i nie odgrywa­
łyby tak wielkiej roii we 
wstrząsie moralnym, laki bu­
dzą w mnogich rzeszach czy­
telników nawet po pięćdzie­
sięciu latach od chwili swego 
powstania. Są te dzieła sztu­
ki. Przedstawiała więc opiś 
sprawy nie tyl- realny, co — 
wedtue terminoloirU Romana

Ingardena — intencjonalny.
1 dlatego robią tak niezwykłe 
wrażenie. Sam fakt realny 
nie wywołuje nigdy takiego 
wstrząsu moralnego, jak jego 
artystyczny ekwiwalent. Wie­
dział o tym Conrad 1, dlatego 
w przedmowie nap:sal: „Ją­
dro ciemności** jest przeży­
ciem. ale przesuniętym tro­
chę (choć bard/o nieznacznie) 
poza fakty które zaszły istot­
nie, dla celu najzupełniej 
usprawiedliwionego, jak sa­
dzę: chciałem uczynię owo 
przeżycie bliższym umysłom
i sercem czytelników". Co zaś 
do „Plncówkj postępu**, to 
mów) o niej Conrad że: 
„zbliżcna jest do rzeczywisto­
ści w głównych zarysach". 
Czyli że też nie test ścisłą 
reporterska relacja. Jest Tia- 
tomiast — dodajmy od siebie
— czymś wieccj, test dopeł­
nionym i dopowiedzianvm 
przez wyobraźnie Conrada 
dziełem sztuki, które polepa 
na takim opartym na rzeczy­
wistości artystycznym zmy­
śleniu. że dotykając nawet 
skondensowanego jadra ciem­
ności staje sie sarno światlo- 
śedą. (ego jądrem i źródłem.

Oto istota dzieła f.ztuk pra­
wdziwie służącego światu r.io 
przez iego zwężony opis real­
ny lecz przez poszerzony in­
tencjonalny. wywołujący — 
żeby użyć znowu słów same­
go Conrada — „ton bardzo 
swoisty i przeciągłą wibrację, 
które zostaną w powietrzu i 
będą dźwięczały w uszach, 
gdy ostatnia nuta już prze­
brzmi".

MARIAN PIECHAL

adaptacja  m n s c iA w m m
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(Początek w  poprzednim numerze)

K rzaki porzeczek nad naszymi głowa­
mi nagle poruszyły się, ktoś krzyk­
nął, co wy tu robicie? i czyjeś ręce 
ucapiły za karki najpierw  mnie, 

*  potem Isię. Towarzyszki wczołgały się pod 
gałęzie porzeczek i uciekły, a my jak dwa 
psiaki zwisałyśmy, m rugając bezradnie po­
wiekam i i m achając wyciągniętymi w po­
w ietrzu nogami. Potrząśnięto nam i kilka 
razy, potem postawiono na ziemi i tarm o­
szono za karki. I po chwili znowu padło to 
pytanie pełne zgorszenia i oburzenia: „Co­
ście tu robiły? Dlaczego ukryłyście się nie­
skrom nie w krzakach?!".

Isia opuściła głowę, Ja zaś, nie mogąc 
opanować upokorzenia I złości, zrobiłam to 
co robi szczeniak, kiedy go tarmoszą za 
skórę: ugryzłam, a raczej — odgryzłam się:

— My? Zmysły sobie wyrabiałyśmy!
Tego tylko trzeba było siostrze Beacie.

-Nim zdążyłam się połapać, zostałam po­
pchnięta z rozmachem w miejsce zwane 
klatkr. piersiową i odrzucona do tyłu. Gło­
wa moja odbiła się boleśnie o pień gruszy. 
Jednocześnie posłyszałam:

— Bezczelna! K rnąbrna i bezczelna! P ar­
szywa owcza! Marsz do szypialni! Nie w y­
chodzić sztam tąd! i

Isię zatrzymała przy sobie. O, wiedziałam | 
dlaczego. To nie to, że Isia, przestraszona, 
pokorniała natychm iast jak  trusia. W ie­
działam, dlaczego to tylko ja byłam „par­
szywa owca“ Moja m atka była biedna, 
um ieściła mnie na tej pensji dla bogatych 
dziewcząt, uzyskawszy dużą zniżkę w opła­
tach. B y lar' poniekąd na łasce sióstr. Gdyby 
n ie ja. byłaby na moim miejscu dziewczyn­
ka, która dostatecznie płaciłaby za swoje 
utrzym anie 1 naukę. Byłam biedna, powin­
nam  być pokorna. Odczułam to nie piprwszy 
raz.

Pomaszerowałam do sypialni. Isia przy­
szła niebawem. Myślałyśmy, że to wszystko 
skończy 6i<* parogodzinną karą odseparowa­
n ia od reszty dziewczynek i karą milczenia. 
Byłyśmy naiwne. Popełniłyśmy, jak  się oka­
zało, Jakieś straszliwe przestępstwo, które 
m iało na nas ściągnąć burzę z konsekwen­
cjam i „życiowymi".

Kolacje przyniesiono nam  do sypialni. 
Spałyśm y teł nocy pod nadzorem jednej 
z *lóstr. k tórej łóżko, osłonięte wysokim 
paraw anem  z białego płótna, rozdzielało 
dw a nasze posłania. Miałyśmy nakazane 
absolutne milczenie 1, oprócz modlitw za 
dusze potępionych za grzech nieczystości, 
powtarzanych za siostrą, żadne słowo z na­
szych ust nie wyszło. Długo nie mogłam 
zasnąć — z początku zdziwiona, potem coraz 
bardziej grzęznąca w jakiejś dusznej m gła­
wicy domysłów J lęku. K ilka razy udało mi 
się zdrzemnąć, skuliwszy się po swojemu 
w  kłębek 1 naciągnąwszy sobie kołdrę na 
ucho. Od dziecka mogłam zasypiać tylko 
w  ten w łaśnie sposób, otuliwszy się kołdrą, 
Jak kurczak skrzydłem kwoki. Ale za każ­
dym  razem, gdy oddalałam się od krawędzi 
jawy, odpływ ając w sen. siostra wstawała, 
odchylała kołdrę, wyciągała mi ręce na 
wierzch 1, nie przestając szeptać modlitw, 
m ów iła:

— Zdrowaś Mario, łaskiś pełna... ręce 
masz trzym ać na kołdrze, nie pod kołdrą... 
P an  z Tobą... grzesznico nieposłuszna... wy­
ciągaj ręce natychmiast... błogosławi ona ś Ty 
między niewiastami... czekaj, strawi cię | 
ogień piekielnv za twoje grzechy... ,

Rano, pc przyjściu do klasy, zorientowa­
łyśmy się. że dziewczynkom także nie wol­
no rozmav.iać z nami. Nauczyciele przy wy­
woływaniu uczennic do tablicy omijali na­
sze nazwiska, a kiedy sądzili, że nie pa­
trzym y na nich. szukali w naszych rysach 
miezm atów straszliwego zepsucia m oralne­
go. O tym. że byłyśmy ..straszliwie zepsute", 
dowiedziałyśmy się z przesłanej nam ci­
chaczem karteczki przez Jedną z koleżanek, 
potem z szeptu ‘ednej ze starszych sodali- 
sek. k tóra m ijając nas podczas pauzy na 
korytarzu, odezwała się ze zgrozą: ..Boże 
tafcie m alutkie, zdawałoby się. niewinne 
aniołki, a tak ie  zepsute! Gdzie one się tego 
nauczyły?!".

Zachodziłam w głowę, cośmy takiego zro­
biły, ale moja wyobraźnia nie przekraczała 
mojego doświadczenia, a moje doświadcze­
n ie było tylko na m iarę lat jedenastu. Za­
stanaw iałam  się, co może być zepsuciem: 
czy łaskotki, których porcje dałam  Ist za 
przestraszenie mnie gąsienicą, czy fakt. 
że uciekłyśmy w krzak- porzeczek, czy też 
nasze postanowienie wyrabiania sobie zmy­
słów. powzięte wbrew woli i wiedzy sióstr. 
Coś w tym wszystkim musiało być. Zam y­
ślałam sie nad tvm. ale nic wymvśleć nie 
mogłam. Wiedziałan, tylko, że w istocie rze­
czy nic złego nie zrobiłyśmy, że gdybv dano 
nam  dojść do słowa, lub gdyby spraw ę roz­
patrzył ktoś taki. lak pan Zarębski, ojciec 
Isi. wszystko okazałoby się znacznie bar­
dziej proste, a my — oczyszczone od zarzu­
canych nam grzechów. Toteż pod koniec 
dnia. gdy Isia. załamana w strętem  i pogar­
dą, okazvwaną nam przez otoczenie, szep­
nęła: „Chodźmy przeprosić siostrę Beatę

! przyrzec poprawę”, ja zawołałam zdu­
miona:

— Za co przeprosić?
Isia rozglądała się, czy nikt nie widzi 

nas, rozmawiających, wbrew zakazowi sio­
stry Beaty, po czym wyjaśniła:

— Ze byłyśmy niegrzeczne...
— Glup.T — szeptałam ja z kolej — jak 

się jest niegrzeczną, to się idzie do kąta 
albo łapie sję dwóję ze sprawowania. A my? 
Przecież wiesz, co one o nas mówią. My je ­
steśmy — zepsutcl Do szpiku kości! Rozu­
miesz?

— Nie. a ty rozumiesz?
— Widziałaś jabłko zepsute od środka? 

To właśnie tak... do wyrzucenia... Rozumiesz 
teraz?

— Nie... — łzy pokazały się w oczach Isi — 
ale wiem... spotka nas coś strasznego...

— No co?
— Wyrzucą nas ze szkoły... Każą przyje­

chać rodzicom i zabrać nas do domu. Zro­
bią nam taką opinię, że żaden klasztor, 
żadne gimnazjum nas potem nie przyjmie.

Struchlałam . Przed oczyma stanęły mi 
gęsi, które miałam paść, jeśli się nie będę 
dobrze uczyła i sprawowała, szwalnia k ra­
wiecka. gdzie miałam iść terminować, jeśli 
będę krnąbrna wobec nauczycieli. Tak mi 
zawsze obiecywała mama.

— Nie! — krzyknęłam  nagle. — Nie!

CD. c. n.)

Korespon­

dencja

z

Paryża

MOST
TematoriH na im ię „Most 

na rzece Kwai". Tem at to co 
najm niej w yjątkow y, osnuty 
atmośefrą sensacji, słowem  
temat n iezw ykły. Na tę nie­
zw ykłość składają się przede 
w szystkim  następujące cechy:

1. „Most na rzece Kwai" 
czyli film  reżyserii Dnvida 
Leana — zdobył sobie siedem  
Oskarów, co jest w ydarze­
niem dosyć niecodziennym.

2. Dziwne! „Most na rze­
ce Kwai", film , którego u nas

\ EKRANIK! KULA, GZY NOWA BOMBA?
Dwaj m łodzi re tyse rzy  francuscy Charles Gerald i Michel Deville roz­

poczęli ju ż  realizację film u  o niezbyt pokojow ym  ty tu le  „Kula w  armacie" 
(Une balie dans le canon). Główną rolę kobiecą obejmie siostra B. B. Mi- 
janou Bardot, która u> film ie nosić będzie im ię Brigitte. K rytycy  wróżą 
Mijanou dużą przyszłość artystyczną. Jest zdolna, pracowita i bardzo w ra­
żliwa. Potrafi św ietnie płakać, podczas gdy je j siostrze naw et rzeczywiste  
zm artw ienia nie mogą wycisnąć łez z oczu. A zm artw ienie Brigitte nr 1 — 
fo... A nette Stroysberg (patrz zdjęcie umieszczone wyżej), która zastępuje 
ją  u boku (ex-m ęża BrigittyJ — Vadima.

* SK AT.

jeszcze nie ma, i którego jak  
można przypuszczać — długo 
jeszcze nie będzie, już na 
kredyt zdobył sobie także... 
serca polskich kinomanów. 
W ystarczyło kilka napom- 
knięć w  prasie, wystarczył 
pierwowzór literacki druko­
w any w odcinkach przez roz­
tropny „Przekrój" i melodia 
gwizdanego marsza, często 
nadawaną, przez radio.

3. „Most na rzece Kwai" 
uznany jest za znakom itą a- 
daptację, chociaż w  sposób 
zasadniczy różni się od po­
wieści. O ile bowiem książka  
pisana jest językiem  oschłym, 
jak gdyby była dokum entem , 
kroniką obozu dla jeńców  
w ojennych  — tak film  oddał 
tę samą sytuację w  sposób 
nad w yraz emocjonalny, za­
angażowany. Można tu  jed­
nak mówić o daleko posunię­
te j dyskrecji i niedomówie­
niu. I  tak na przykład popu­
larny m arsz gwizdany poja­
wia się w  film ie ty lko  dubu-

NA
RZECE

numer „Odgłosów" ukaże się w sprzedaży normalnie 
w czwartek, w normalnej objętości 12 stron

Czy bierzesz udział w 3 Konkursie „Odgłosów" pt. „Poloneza czas zacząć?" 
Termin nadsyłania odpowiedzi na Konkurs upływa z dniem  5 sierpnia br. 
Jeżeli nie nabyłeś numeru konkrusom go (21) możesz go otrzymać w sklepie 

„Ruchu” przy ul. Piotrkowskiej 05.

krotnie, na początku i na 
końcu obrazu. N im  jeszcze 
padną pierwśze słowa, już  
zestawienie tej beztroskiej 
melodii, brzmiącej jak w y ­
zwanie — 2 w ynędzniałą ko­
lum ną jeńców  — m ówi w Ą a-  
sadzie wszystko,

O film ach, które oglądamy
powiadamy potem, że byty le­
piej lub gorzej zrobione. Ba, 
nawet o arcydziełach moż­
na dyskutow ać, zastanawia­
jąc się jaJcby one wyglądały  
przy pewnych zmianach, in­
nej obsadzie ról, innych zdję­
ciach, muzyce itd. Rzeczona 
w yżej w yjątkow ość „Mostu 
'na rzece Kwai" polega tak­
że i na tym , że tego film u  
niesposób wyobrazić sobie 
inaczej, niż został on zrobio­
ny przez Leana. Jest to dzie­
ło absolutnie skończone, po­
cząwszy od obsady aktorskiej 
(Alec Guinnes, W illiam Hol- 
den, Jack Hawkins, Sessue 
Haykawa i in.) poprzez styl 

plastyczny, montaż i m uzykę, 
aż po drobiazgi trudne do 
spostrzeżenia, ale znajdyw a­
ne za to z satysfakcją. Jedy­
n y  m om ent w tym  filmie, 
który nazwać można ukłonem  
kom ercjalnym  reżysera, to... 
dobranie dziewcząt. Otóż 
grupa operacyjna komando­
sów, wędrująca przez dżun­
glę w  stronę m ostu angażu­
je pę drodze do noszenia wo­
dy tubylców  płci żeńskiej, o 
wyraźnie ujmuiacej powierz­
chowności, Odtąd akcja fil­
m u staie się upstrzona drob­
nym i fiołami i romansikami. 
A le  dtctbli wiedzą, czy moż­
na mieć o to pretensje do re­
żysera, jeśli zarazem  — przez 
zestawienie — epizody o cha­
rakterze dram atycznym  w y­
wierają potem wrażenie tym  
bardziej wstrząsające.

Jest na przykład w  „Moś­
cie na rzece Kwai" scena, w 
której dziewczęta (kąpiące 
się) zostają zaskoczone przez 
żołnierzy japońskich. Ko­
mandosi, chcąc osłonić ta jem ­
nicą swój pobyt na tym  te­
renie, zm uszeni są zlikw ido- 
wać patrol nieprzyjaciela. 
Niespodziewanie, z bliskiej 
odległości otwierają ogień 
do Japończyków. Zabici wpa­
dają do wody, która czenuie- 
ni się w  oczach (dzięki naj­
bardziej przekonywającej 
barwie Technikoloru). Ale 
jeden z żołnierzy ocalał i tt- 
cieka w  dżunglę. Biegnie za 
nim  dowódca komandosów  
(Hawkins) i m łody chłopak, 
który uprzednio w yrażał o- 
bawę, że w  decydującej chwi*

li, nie będzie umiał zabić 
człowicka. Pościg trwa dłuż­
szą chwilę, wreszcie Japoń­
czyk pokazuje się zza jakie­
goś krzaka. Chłopak, będący 
bliżej,waha się przez m oment, 
dokąd dowódca go nie w y ­
ręczy. A le ta chwila niepew­
ności pozwoliła Japończyko­
w i na oddanie strzału, który  
się potem zemści na losach 
całej wyprawy. Tymczasem  
jednak Hawkins, ów niew zru­
szony na pozór dowódca ko­
mandosów  — patrzy na za­
bitego przez siebie żołnierza. 
Obok na ziem i leżą rozsypa­
ne fotografie, przedstawiają- 
ce kobietę o skośnych oczach 
i dzieci. Tak  —, niezależnie 
od identycznej idei całego 
dzieła, w  każdym  fragmencie 

„Mostu na rzece Kwai" zna j­
dujem y splecione z sobą trzy  
elem enty: studium  psycholo­
giczne, w ątek sensacyjny o 
zdum iew ającym  finale { 
wreszcie dominujący nad  
w szystk im  akcent antyw o­
je n n y

W arto także zwrócić uwagę 
na ciekawostkę o charakte­
rze bynajm niej nie technicz­
nym . Otóż „Most na rzece 
Kw ai" nakręcony jest syste­
m em  „Cinemascope", czyli 
na szerokim  ekranie. Mimo 

to twórcom udało się poka- 
zaó szczegóły i rekw izy ty  w  
dużym  zbliżeniu  i zręcznie 
skierować na nie uwagę w i­
dza. Podkreślam to, bo zw y­
kło się mówić, że szeroki 
ekran pozbawia kino tych  
możliwości.

Jak w ynika  z  sum y pow yż­
szych uwag, om awiany film  
stanowi niewątpliwe w yda­
rzenie w  kinem atografii świa­
towej. O ile jednak film y  o 

wysokich waJ.orach artystycz­
nych nie zawsze są życzliw ie

KWAI
przyjm owane przez ogól wi­
downi, tak i pod tym  wzglę­
dem  „Most na rzece K w ai“ 
zdaje się być zjaw iskiem  nie­
omal bez precedensu. Ten  
film , w yśw ietlany obecnie w  
wielu miastach zachodnie) 
Europy, cieszy się wprost 
niebyw ałym  powodzeniem, 
zręcznie zresztą w ykorzysta­
nym  przez producentów pły t 
i pocztówek z nagranym na 
obrazku dźwiękiem . Wydaje 
m,i się, ze nasza publiczność 
kinowa winna być po infor­
mowana. czy przewidziany 
]est przez Radę Repertuaro­
wą zakup .,Mostu na rzece 
Kwai" a jeśli tak, to kiedy 
można spodziewać się poja­
wienia tego film u na ekra­
nach Wspomniana uprzed­
nio przeze mnie popularność 
tego tytułu w Polsce zdaje 
ste świadczyć, iż ten film  o- 
czekiwany jest przez m szą 
widownię z olbrzym im  zain­
teresowaniem. Ale owo zain­
teresowanie, jak każde inne 
— nic trwa przecież wiecz­
nie. Nasze czynniki filmów*, 
winny mieć to na uwadze. W 
Przeciwnym w ypadku „Most 
na, rzece Kwai", podobnie 
jak to już u nas z innym i ) li­
m am i bywało — stanie się 
pfzyrtcw iow ą musztardą po
ohiorr>io.

SZYMON LECH


